
Nr 49. Kraków, Czwartek 28 Lutego 1901. Rok XX.
„Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem uiodżiel i św iąt uroczystych. 

P p e n u  m e r a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c u .........................................
W  A nstiv W ęg., * przesyłką poczt.
W  P aństw ie  M em ieckiem  . . . .
W t  W łoszech. I r a n c y i ,  A nglii, B elgi.,

Szw ajcary i, T u rc j i  i inn . k ra jach  
Oddzielny numer Kosztuje 10 śi. z przesyłka pocztową 12 ti.: — we Lwowie w Biurze dzień* 
qiK w A. Olszewskiego Mlice Kilińskiego 2 1 Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycie po 12 h.

Rrenumet'ate przyjmuje sic tylko na cały miesiąc.
Listy z p ieniędzm i i p rzekazy p ieniężne na  p ren u m eratę  i ogłoszenia (in seraty ) u p rw ./a  się 
lads/łal franco do A Jm in istracy i „Ń. Reform y" w K rakow ie, — L is tó w  n ie ira n k o w a n y c h

n ie  przy jm uje  aię.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d re s  R e d a k o y i i  A d m in ls tr& o y l „N . R e fo rm a 11 u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  K eds a c y l  N r  41, A d m m ls tra o y l 401.
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NOWA

REFORMA
Pponum epat^ ppzyjm ctjąi

K am le jso o w ą : Administracja „Nowej Reformy" i w u ja tk iu  brzędy pocztowe; n ileJS M
w ą :  Aduiiuim,ioc > „Nowej Reformy". — Magazyh kowośoi F A  Grigar* i Gtowma 
w Rynku. — A gencja J .  H opcasa i A. Salomonowej, plac Maryaeki 2. — Hasdel St. 1 ar 
lińskiego, Sukiennice. — H andel Kretschmera, Rynek, — H.-ndel J .  J£kiera, ni. K am a. 
oka 18 -  2>am lejsoowa p re n u m e ra to  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Binri dzienników we
L w o w ie  L udw ik  P io h n ,‘ul K aro la  L udw ika  U , S. Sokołowski -  W  P rz e m y ś lu  He—e 
lb„. — W  J a r o s ł a w . t  L. S trassberg . W W ie d n ia  pp H aase rs te in  & Vogle* (takie 
w H am burgu, F ran k fu rc ie  nad  Menem, B erlin ie, L ipsko, B azylei i  W rocław iu) — A. Op 
pelik, R. Mosse (tak że  w B erlin ie H am burgu, M onachium  i Norym berdze). — H e rm in n  
Goldschm ied, jł. D n k es, H. Schalek, J .  D anneberg . — W  P a r y ż u  Socićtć Mataelle de 

P u b iic itś  A. L o r e t t e ,  d irec teu r, R u t  u au m eriiL , 61.
O g ło s z e n ia ( in s e ra ty )p rz y jm u je  w y łączn ied o teg o u p o w ain io n y p . J a r  S t r y o h a r s k l ,K r a k ó w ,  
Jag ie llo ń sk a  7, za  o p ia .ą  od m iejsca wieMza drobnen pLimem (p e tit)  za  pierw szy raz  20 h, za k&idy 
n astępny  raz po 10 h. — N a d e s ł a n i ,  po 60 h  od w iersza za  każdy raz. — N o k r o l o g l a  po 30 h  od 
w iersza. — G ł o s y  p i  D iio z n c  po 1 kor. o f w iersza. — Z r ł i . o z n l k  ao „N. Reform y" (prospekty, 
cy rku larze , ogłoszenia itp .) przy jm uje  się za  cenę 2 kor. od 100 egz. d la  zam iejscow ych, a  1 kor. 
od 100 egz. ó 'a  m iejscow ych prenum . N ależytość należy  naprzód nadsy łać  przekazem  pocztowym.

Od Administracyi.
C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia p. r.) prenumeraty, k tó re j w a ru n k i 
podano  w  n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  d z ien ­
ni ka.

P r e n u m e r a t ę  zam ie jsco w ą i m ie jscow ą 
p rz y jm u je  tylko A d m in is tra c y a  „N ow ej 
R e fo rm y "  w  K rakow ie, i a g en cy e , w ym ie- 
u io n e  w  n a g łó w k u  d z ie n n ik a .

I p r l a i n t i  i z poza w l u i i t L
(Koresp. „Nowej lte fo rm y“)

W iedeń, 26 lutego.
( = )  P rzedew szystk iem  pospieszam z dokoń­

czeniem spraw ozdania z dzisiejszego posiedze­
n ia  Izby poselskiej.

Otóż po S i l e n y w ,  k tó ry  m otyw ow ał n a ­
głość swego w niosku o ubezpieczeniu na  s ta ­
rość, zab ra ł gh s W ojciech D z i e d u s z y c k i  
i ośw iadczył imieniem K oła polskiego:

D la  nas pierw szym  ies t obowiązkiem uczynić 
wszystko, żeby w reszcie ui uchomic parlam ent, 
un ik a jąc  zarazem  w szystkiego, co Dy mogło to 
uruchom ienie udarem nić. Sądzimy, że postępu­
jąc  tak , jestesm y w zgodzie z wolą naszych 
wyborców. Z tego powodu głosować będziemy 
p r z e c i w k o  w s z e l k i e j  n a g ł o ś c i  w n i o ­
s k ó w .  Z ducha przepisów  regulam inow ych 
w ynika, że w niosek nagły  ma na  celu w razie 
niespodziew anego, a doniosłego w ypadku, wy­
m agającego przyspieszonej akcyi, sprow adzić 
rycnłą  uchw ałę Izby. O becnie atoli od szeregu 
la t staw ianie  nagłych wniosków prow adzi do 
tego, że parlam en t nie może się zająć is to tn ie  
nagłem i spraw am i. Nie można zaprzeczyć, że 
źródłem zła je s t  ta  okoliczność, iż w nioskodaw ­
ca musi uciekać się do nagłości, jeżeli chce 
się doczekać przynajm niej pierw szego czytan ia  
wniosku. W  in te resie  samych wniosków nale­
żałoby je  odsyłać w k ró tk ie j drodze do komi 
syj za zgodą Izby, ażeby nie m arnow ać czasu 
na  jałow e dyskusye. S tronnictw o mówcy w ro­
ku przeszłym  przedłożyło w niosek nagły o znie­
sienie m yt rządow ych Izba uchw aliła ten  wnio­
sek, k tó ry  mimo to nie został ustaw ą, a  po­
wodem był© niedostateczne zbadanie spraw y 
przez komisyę budżetow ą. Sądzimy tedy , że u- 
siłow ania celem uruchom ienia parlam entu , a 
rów nież rzeczową stronę  obrad poprzemy n a j­
lepiej , g łosując przeciw  nagłości wniosków. 
(O klask i z ław  polskich.)

P . E l l e n b o g e n  zbijał wywody p. hr. Dzie- 
duszyckiego, uznał nastęDnie wniosek p. Sile- 
ny i’ego za n iedostateczny, oświadczył się je ­
dnakże za jęgo nagłością, uw ażając w szystkie 
sp raw y robotnicze za nagłe.

P odczas mowy tego posła w yw iązała się 
sprzeczka pomiędzy nim a  Luegerem , do czeero 
przyłączył się p. Schuhm eier, a po mowie E l- 
lenbogena pow stała  kon trcw ersya  pomiędzy an- 
tisem itam i a socyalnym i dem okratam i. S c h n e i ­
d e r  woła do Luegera, rozm aw iającego z p. 
Seitzem : „Chodź, nie mów z tym  żydem-1. Schuh­
m eier odpowiada: „Schneider dużo gada, ale 
jeszcze nie połknął ani jednego żyda". Schnei­
der: „Żydzi nadto  cuchną! K ażdy żyd cuchnie, 
gdy ty lko przyjdzie n a  św ia t11.

Po dłuższej, w ten  sposób prow adzonej, sprze­

czce, przem aw iali: po czesku K l o f a c z ,  a po 
niem iecku M a s t a l k  a, poczem w niosek nagły  
S ileny’ego odrzucono.

P. S t e i n  zapy tał p rezyden ta  Izby, czy ze­
chce interw eniow ać, gdyż p ro k u ra to r w Chebie 
skonfiskow ał przedruk  z protokołu stenogra­
ficznego. P rzy tem  nazyw a mówca p ro k u ra to ra  
„szubraw cem 11, a  sędziów „zawisłym i karyero- 
\viezam i“.

P rezy d en t oświadczył, że „brevi m anu11 do­
ręczy  skonfiskow ane pismo m inistrow i spraw ie­
dliwości, k tó ry  naw zajem  zapro testow ał p rze­
ciwko obelgom rzuconym  n a  prokuratorów .

S t e i n :  K orona wpływa na  sądy! W idziano 
to w procesie Schoenerera.

Pus. ks. S c h e i c h e r  om awiał in terpalacyę  
Schoenerera  w spraw ie rzekom ych w ystępków 
przeciw ko obyczajności, popełnionych przez 
księży.

P. W o l f  postaw ił w niosek o otw arcie dys- 
kusy i nad ośw iadczeniem  m in istra  spraw iedli­
wości. W niosek ten  odrzuciła Izba i n a  tem 
zakończyła n a  dzisiaj sw ą „p racę11. W  rzeczy­
w istości zm arnow ano fi godzin drogiego czasu 
na p u stą  gadan :nę. N astępnie, zapew nie równie 
jałowe, ja k  dzisiejsze, posiedzenie zapow iedziano 
na ju tro .

D zisiaj znowu odbyła się, z in ieyatyw y pre­
zesa Jaw orsk iego , konferencya przew odniczą­
cych w iększych klubów  parlam entarnych , z ró­
w nie ujem nym  w ynikiem , ja k  poprzednia. N ie­
w dzięcznej roli pośredników podjęli się przed­
staw iciele K oła polskiego, Jaw o rsk i i D ziedu­
szycki. P ierw szy  z nich, jako  zapraszający , 
zagaił obrady i obszernie um otywował swój 
wniosek, aby Izba  poselska odbyw ała po dwa 
posiedzenia dziennie, m ianowicie aby na połud­
niowych posiedzeniach za ję ła  się w nioskam i 
nagłem i, na w ieczornych źaś s ta ra ła  się za ła t­
w iać przedłożenia rządowe.

W  ciągu dyskusyi rozw inął ten  wniosek pos. 
D z i e d u s z y c k i  proponując, aby z przedło- 
żeń rządow ych dano pierw szeństw o kon tyngen­
towi rokrutów , a  tuż potem  wzięto pod obrady 
ustaw ę o podatku  wódczanym.

J a k  na poprzedniej tego rodzaju  konferen- 
cyi, tak  i obecnie, obstrukcyjnym  i d estru k cy j­
nym czynnikiem  był prezes niem ieckiej party i 
Indowej, d r  K a i s e r .  (idy  bowiem B a e r n r e i -  
t h e r  w ystąpił, rzekomo w obronie regulam inu 
Izby przeciw  wnioskom polskim a  zapropono­
wał, aby  Izba  jednego dnia  zajm ow ała się wnio­
skam i nagłem i, drugiego zaś pro jek tam i rządo- 
wemi, —  w yruszył K a i s e r  w pełnej zbroi 
przeciw  tym  w szystkim  pomysłom, uw ażając je  
za naruszen ie  reerulaminu A by zaś zaostrzyć 
sytuacyą, rzucił, niby kość niezgody, pytanie, 
jak ie j ta k ty k i m yślą trzym ać się Czesi w p ar­
lam encie?

N a to  najoczyw istsze w yzw anie spokojnych 
ludzi, pow ażną odpraw ę dali K aiserow i Czesi, 
K ram arz i K aicl, zw racając  uwagę, że ta k ty k a  
stronn ic tw  nie może być tu ta j przedm iotem  dy­
sk u s ji. —  W obec tego K a i s e r  zmieni? p lan  
kam panii i zaczął sprzeczać się z Jaw orsa im  
i Dzb duszyckim, co szybszego w ym aga zała­
tw ien ia: ustaw a rek ru tacy jn a , czy budżet inw e­
stycy jny?  Poniew aż polscy posłowie za w ażniej­
szą uw ażali p ierw szą z tych  ustaw , bo pobór 
rekru ta  zapow iedziany już  został na  15 m arca, 
więc K a i s e r  p rzyb ra ł togę ekonom isty i k ru ­
szył kopie w obronie inw estycyj.

Gdy mimo to D z i e d u s z y c k i  zażądał o- 
św iadczenia się zebranych w spraw ie swoich 
wniosków, pośpieszył K a i s e r  z zapowiedzią,

że on bez wiedzy swego klubu  żadnych zobo­
w iązań tu ta j b rać nie może. W obec tego i pre­
zes klubu czeskiego nie mógł nic innego zrobić, 
jak  złożyć d e k ta ra c y ę , podobuą do K aiserow - 
skiej.

W ten  sposób zuowu długie narady  rozbiły 
się o opór i dwulicowość niem ieckiej party i 
ludow ej, w zględnie K aisera, k tó ry  je s t  złym jej 
duchem i doradcą. P a r ty a  ta  odbyła w praw dzie 
dzisiaj posiedzenie klubowe w powyższej sp ra­
wie, lecz żadnych pozytyw nych n :e ogłosiła 
uchwał.

Odbyły tak że  dzisiaj posiedzenia- słow iańskie 
centrum  i niem ieckie stronnictw o postępowe. 
Na obu objawiono gorące życzenie uruchom ie­
nia p a rlam en tu , lecz nie powzięto uchw ał co 
do sposobów dokonania tego dzieła. A w łaśnie 
o te  sposoby rozbija  się cała spraw a!

t o s m w t a y a  „N o ie i Reformy".
M adryt, 21 lutego.

(Spokój w Madrycie. — W zburzenie podczas ślubu ks. 
Asturyi. — Uroczystość jej zaślubin. — Mrozy w Madry­

cie — Karnawał).

Dawno sto lica  w H iszpanii nie przechodziła 
tak ich  w zruszeń, ja k  obecnie z powodu n a j­
świeższych dem onstracyj, w yw ołanych nieszczę- 
snem m ałżeństwem  następczyn i tronu , księżni­
czki A stury i. W  chwili, gdy ten  lis t piszę, pa­
nu je  tu  pozorny spokój, w ywołany ogłoszeniem 
stanu  oblężenia. W ielkorządcą M adrytu je s t 
gen. W eyler, znany ze swych, okrucieństw  na  
Kubie. F a k t  teu  dostatecznie  charak te ry zu je  
przyjem ną sy tuacyę m ieszkańców  stolicy. Ogło­
szone a rty k u ły  w ojenne g io ż ą  nieposłusznym  
za na,m niejsze przestępstw o, lub pozór buntu, 
rozstrzelaniem , a  z W yylerpm  niema co żarto ­
wać, bo gotów trzym ać się dosłownie lite ry  
praw a. D otąd p rzec iągają  jeszcze przez ulice 
patro le  kaw aleryi, a na  w iększych placach sto ją  
odprzodkow ane działa. O stateczn ie  jed n ak  księ­
żniczka w yszła zamąż pod ochroną szabel, 
dział i bagnetów , lecz w uroczystościach w e­
selnych n ik t. oprócz dworu i jego najbliższego 
otoczenia, nie w ziął udziału.

Ju ż  od dłuższego czasu stronnictw o demo­
kra tyczną agitow ało p rzeciw  temu zam ierzone­
mu m ałżeństw u, tw ierdząc że narzeczony n a ­
stępczyni tronu, Don Carl os, je s t  zwolennitiAni 
Jezu itów  i że zw iązek ten  je s t  ustępstw em  na 
rzecz karlizm u , reakcyi. D em o n strac je  jeanak , 
s iłą  stłum ione, doszły do punk tu  kulm inacyj­
nego, gdy do M adrytu  przybył na  w esele swego 
syna hr, C aserty , niegdyś „genera lissim us11 p re ­
ten d en ta  Don C arlosa w czasie o sta tn ie j k rw a­
wej w ojny domowej. W tedy do dem okratów  
przy łączyli się repub likan ie  w szystk ich  odcieni, 
a p r e m i e r ,  Azcarraera, nie znalazł innego 
sposobu dla uspokojen ia  w zburzonych umysłów, 
ja k  ty lko  ogłoszenie stan u  oblężenia.

Podczas więc gdy rezydencyę k ró lew ską o ta­
czały szeregi w ojsk z najeżonem i bagnetam i i 
w yciągniętem i szablam i, kardyua? prym as H isz­
p an a  udzielił w bogato przybranej kap licy  pa­
łacow ej błogosław ieństw a młodej parze K sięż­
n iczka  M arya de la s  M ercedes w yglądała tego 
dnia prześlh znie, a  na  je j tw arzy  podobno nie 
było w cale w idać tro sk i o stronę  polityczną 
je j m ałżeństw a, k tó re  ta k ą  burzę niezadow ole­
nia wywołało w całym  k ra ju . Z akochana w 
swym teraźniejszym  mężu, powzięła zam iar 
w yjść zs niego i spełniło się pomimo ty lu  pr ze-

szkód —  je j życzenie. Z tam tej s trony  P ire ­
nejów  is tn ie je  przysłow ie: „Ce que la  femme 
veut, D ieu le v e u t“, k tó re  do pewnego stopnia 
spraw dziło się tym  razem . My, Polacy, mamy 
w praw dzie inne przysłowie, dosadnie określa­
jące  k to  posyła „babę11 tam , skąd  sam czegoś 
dostać n ie  może; ta k  czy owak jednak , księż­
n iczka postaw iła na  swojem i nie zrzek ła  się 
przytem  praw  do tro n u  hiszpańskiego, czego 
je j w łaśnie tu te js i politycy z obozu liberalnego 
darow ać nie mogą.

W edle opisów niew ielu w ybranych, k tó rzy  
dopuszczeń: zostali do kaplicy  pałacow ej w cza­
sie zaślubin księżniczki A stu ry i z Don Carlo- 
sem, panna młoda m iała na  sonie suknię z cięż­
kiego, białego jedw abiu, ok ry tą  w spaniałem i 
srebrnem i haftam i, a obszytą rzadkiej piękności 
koronkam i alansońskiem i. Arcydziełem  swego 
rodzęju  miał być także  welon ślubny. Stosow­
nie do tradycy i dworu hiszpańskiego księżn i­
czka w ystąp iła  w bajecznej kosztow ności k le j­
notach. W śród nich w zbudzał podziw dyadem  
z koroną, w ysadzany bry lan tam i i nadzw yczaj­
nej piękności perłam i —  d a r b ra ta , k ró la  A l­
fonsa X III , oraz naszyjn ik , złożony z  64 bry­
lantów  olbrzym iej wielkości, darow any je j przez 
m atkę króiow ą K rystynę. D ary  ślubne, o trzy­
m ane przez pan n ę  młodą od rodziny, sk ład a ją  
się przew ażnie z kosztowności, m ających w ar­
tość k ilku  milionów pesetów. N arzeczony miał 
n a  sobie m undur m ajora sztabu  generalnego 
hiszpańskiego i ty lko  dwa ordery: łańcuch zło­
tego ru n a  i w ielki k rzyż o rderu  K aro la  I I I . 
M łodziutki k ró l A lfons ub rany  był w skrom ny 
m undurek k ad e ta  piechoty. K rólow a K ry sty n a  
w ystąp iła  w sukni jedw abnej, koloru g r i s  p e r ­
l e  i, podobnie ja k  je j córka, z mnóstwem k le j­
notów.

P o udzielonem  błogosław ieństw ie odbył się 
k ró tk i , , c e r c l e 11 w pałacu  i na  tem  zakoń­
czyła się uroczystość w ese ln ą  k tó re j aczestn i 
cy najbliższem i pociągam i opuścili M adryt. Na 
tu ra ln ie  o w szelkich paraaaoh  wojskowych, u ro­
czystych nabożeństw ach, ucztach  d la  ludu, fa­
je rw erk ach  i t. p. nie mogło być mowy ze wzglę­
du na  usposobienie ludności.

Nie ty lko  jed n ak  luazie zachow ali się chło­
dno wobec m ałżeństw a księżniczki A sturyi, 
uczyniła to  bowiem tak że  i przyroda. Pew nego 
pięknego poranku M adryt obudził się pod po­
tężną  w arstw ą śniegu, k tóry , pomimo, że zimno 
je s t  tu  czem ś dobrze z im nem , pależy  do oso­
bliwości. N atu ra ln ie  M adryteńczycy zn a ją  się 
t  zimnem co najw yżej dw óch, trzech  stopni, 
lecz obecnie m usieli się z niem zapoznać, gdy 
dochodziło do 10 lub 11 stopni niżej zera. N a 
coś podobnego n ik t, naw et z najbogatszych  lu­
dzi nie był przygotow any. M ożna sobie wyo­
brazić, co się dzieje z tam tejszym i biedakam i, 
k tórych  je s t ta k  wiele, a  k tó rzy  aLi w m iesz­
kaniu  bez pieców, an i w lichom odzieniu nie 
mogą szukać ochrony przed zimnem. Je d y n ą  
ucieczką M adrytedczyków  je s t narodow e b r a -  
s e r o ,  naczynie m etalowe napełn ione.żarzącem i 
się węglam i, koło k tórego  kup i się cała  rodzi­
na. Nie może jednak  te n  sposób ogrzew ania 
wywoływać coś innego, nad niebezpieczne p rze­
ziębienie. S tąd też m nóstwo w ypadków  zapale­
n ia  płuc, obok którego zaw zięcie g rasu je  in ­
fluenca.

Je d y n ą  pociechą u trap ionych  m ieszkańców  
M ad ry tu , s tan o w iłj zapusty, k tó re  przeszły 
św ietnie, pomimo stanu  oblężenia. Nie brak ło  
więc masek, korowodów, serpen tyn , confetti, 
i t. d., jednem  słowem całego ap ara tu , bez k tó ­

rego nie obchodzi się karn aw ał na  południu. 
W praw dzie nad tem i objaw am i wesołości i chę­
ci do zabaw  czuw ała argusow em  okiem cenzura 
policyjno-wojskowa. lecz nie mogła usunąć / 'p o ­
rządku dziennego tradycy jnych  zabaw  k a rn a ­
wałowych i m usiała ze srogich przepisów stan u  
oblężenia poczynić ustępstw a. Czy w wielkim 
poście nie zmienią się hum ory H iszpanów  na  
gorsze, zobaczymy. R zecz to na  tu te jsze  sto­
sunki nie bywała^ aby przez ćw ierć w ieku nie 
urządzono już jeżeli nie porządnej rew olucji, 
to przynajm niej jak iegoś małego p r o n u n c i a -  
m e n t o .  Z resz tą  w ieczny p retenden t, Don Car- 
los, zdaje się m yśleć o tem, aby spraw ić w tym 
guście rozryw kę swym rodakom.

Ostatnie sceny dramatu.
N apad Boerów na  kolonię P rzy lądkow ą za­

skoczył dotyla Anglików, że n ieprzy jacielsk ie  
oddziały do tarły  oniem al do bram  K a p s z t a d -  
t  u. Pomimo tego jed n ak  napad ów należy uw a­
żać za nieudany, bo Boerom zabrakło  poparcia 
ze s trony  pobratym ców, zam ieszkujących k ra j 
P rzylądkow y, g a rs tk a  ich zaś samych m usiała 
wcześniej lub później uledz przew adze liczebne 
A nglików.

J a k  to już  daw niej wspom inał.śm y, Boerowie 
w targ n ę li do kolonii P rzy lądkow ej w dwóch 
głównych grupach. P ierw szą  z nich (w schodnią) 
dowodził gen. B o t h a  i ta  p rzekroczyła  rzekę 
O ran je  w okolicach A l i y a l n o r t h ,  drugą 
(zachodnią), rozdzieloną n a  k ilk a  pom niejszych 
oddziałów, dowodzili: D e w e t ,  S t e y n ,  H e r t -  
z o g  i K r u i t z i n g e r .  T a  g rupa przeszła  
O ran ję  n a  p rzestrzen i między N o r w a l s f t u -  
t e i n  a O r a n g e  r  i v e r  S t a t i o n .  Śledząc 
przebieg działań Boerów w czasie ostatn iego 
stadyum  w ojny południowo - afrykańsk ie j spo­
s trzeg a  się tensam  objaw  charak terystyczny  i 
ujem ny po stron ie  boerskiej, a  m ar owicie brak  
konsekw entnego przeprow adzenia zam ierzonych 
planów. K ażdą pojedynczą o p e rac ję  rozpoczy­
n a ją  Boerowie z zapałem  i energią, po pewnym  
jed n ak  czasie popadają  we w zględną bezczyn­
ność i d a ją  tem  samem możność Anglikom  zg ro ­
m adzenia przew ażnych sił n a  zagrożonym punk 
cie.

I  tym  razem  popełhili b łąd podobny, a lord 
K itch eu er m iał czas tak  zgrupow ać swe siły, 
aby mogły zarów no B othę ia k  D ew eta  zmusić 
do szybkiego cofapia się ku północy, noszącego 
cha^autei ucieczki. W edle osta tn ich  doniesień 
z L o n d y n u , oddziały w ojsk an g ie lsk ich , k tó re  
22 b. m. zadały  k lęskę Dewetowi, tw orzą te raz  
kordon m iędzy O ran je  riv e r S ta tion  a  N orw als 
pont, zacieśn ia jący  się coraz silniej i przypie­
ra jący  rozbitych Boerów do w ezbranej w osta­
tn ich  dniach rzeki O ranje. U n ikając  konieczno­
ści masowego podaania  się dowódcy boerscy 
podzielili swe oddziały na drobne części, k tó re  
ra tu ją  się w łasnym  przem ysłem . W  tych okoli­
cach tedy  Boerów należy uw ażać za aoszczę- 
tn ie  w ybitych.

Co się zaś tyczy  gen. Rothy, to w ycofał się 
on jnż o w iele dew niej z kolonii P rzy lądko­
wej i w szybkich m arszach cofnął się przez 
O ranię do wschodniego T ransw aalu , gdzie ścig? 
go gen. F r e n c h .  I  tam  także  Boerowie po­
dzielili się na  drobniejsze oddziały, z k tórych  
jednem u pod wodzą sam ego B othy udało się 
ujść pościgu w k ierunku  K o m a t i p o o r t ,  ja k  
o tem doniosły w czorajsze telegram y. Gdyby 
naw et wiadomość ta  okazała  się praw dziw ą, to

Z nowości literackich.
Z darza się to często, zw łaszcza drugorzędnym  

aktorom , że m ając —  dajm y n a  to —  na za­
kończenie ak tu  wypowiedzieć pełną zapału, „po­
tężną" ty radę, zaczną odrazu za wysoko, w sku­
tek  czego głosu im za b ra k n ie , deklaiuacya 
zm ienia się w krzyk jednosta jny , a  ostatecznym  
rezulta tem  tak ie j ty rad y  je s t —  całkiem  try ­
wialny kiks...

Podobne przypadki byw ają i w lite ra tu rze , 
zw łaszcza w lite ra tu rze  k ry tycznej, a wzorem 
w łaśnie tego rodzaju  „k iksa lite rack ieg o 11 je s t 
w ydana ostatniem i dniam i nakładem  „G ebethne­
ra  i W olffa11 w W arszaw ie, a „G ebethnera  i 
Sp.-6 w K rakow ie, książka  p. Jó ze fa ta  Nowiń­
skiego, pod lapidarnym  ty tu łem . „S ienkiew icz11.

P. Nowiński chciał praw dopodobnie z powodu 
zeszłorocznego jubileuszu S ienkiew icza napisać 
jego m onografię, dać publiczności n ie jano  jego 
p o rtre t lite rack i, a  p rze ję ty  dla jego działalno 
ści podziwem, w którego praw ow ierność nie 
mam powodu nie w ierzyć, zaczął... od razu od 
najw yższego tonu, tak że nie chcąc nic zeń 
spuścić, zapełnił całą książkę samem1 w ykrzy- 
kam i uw ielbienia. B yłyby one może na  m iejscu 
w krótkim , k ilkukartkow ym  dytyram bie, ale 
w kółko pow tarzane na  173 stronicach, robią 
w rażenie ckliw e i praw dziw ie niedźw iedzia 
p rzysługę  w yrządzają  apoteozow anem u autoro­
wi, bo znudziw szy w reszcie do cna czytelnika, 
budzą w nim niepożądaną i n iespraw iedliw ą 
naw et reakcyę.

O jak iejko lw iek  „k ry ty c e 11, choćby ty lko  
w znaczeniu dodatniem . niema tu  w cale mowy. 
P . N ow iński wylicza ty lk o , dość nieudolnie 
z resz tą  przez niego streszczone, różne epizody 
z powieści Sienkiew icza, lub przychodzące mu

na pam ięć postacie, a każay  tak i ustęp  zaczy­
na  lub kończy w ykrzyknikiem  w rodzaju: je s t 
to „jednym  z szczytnych w nastro ju , poryw a­
jących stylem, m ądrych i obrazow ych opisów 
(sti 27), „bardziej oryginalnego nie w idział 
świat, an i bardziej polskiego —  lite ra tu ra  pol­
sk a 11 (*tr. 2y), „to ccś wyższego od słów wszel­
k ich" (str. 32), „z niezliczonej ilości cudnych 
scen pozwolę sobie wspom nieć o jed n e j je ­
szcze" (str. 51), „ ta  scena dla mnie je s t  nie- 
ty lko poematem i dram atem , lecz suggestyą i 
piorunem w rażenia, co mi duszę w proch ci­
ska" (st". 54) i ta k  dalej w nieskończoność, 
aż do ta k  n iefortunnych  pomysłów, ja k  n. p. 
pow ątpiew anie, czy to lub owo m iejsce n ap ra ­
wdę „ c z ł o w i e k "  napisał!...

N atu ra ln ie  w ysypaw szy n a  k a r tk i swej książk i 
parę  tysięcy superlatyw ów , p, N ow iński nie- 
ty lko  ustaw icznie się pow tarza, że aż usypia 
czy teln ika, ja k  bezprzestanne k leko tan ie  młyna, 
ale też sam ze sobą s ta je  w sprzeczności. —  
T ak  n. p. na  stron ie  57 za osta tn ie  słowo w 
galery i postaci niew ieścich w całem naszem  
piśm iennictw ie uw aża O leńkę z „Potopu", a  na  
stron ie  109 tw ierdzi, że nie zna p iękniejszej 
postaci kobiecej u Sienkiew icza, niż, A kte z 
„Quo v a d is? “ Jak im  więc sposobem —  jeśli 
mowa o Sienkiew iczu —  coś z jego dzieł może 
być poprostu szczytem  całej l i te ra tu ry  polskiej, 
a rów nocześnie całkiem  co innego szczytem  
tw órczości S ienkiew icza? —  to je s t  zagadka, 
przez k tó rą  p. Nowiński byłby w stan ie  wbić 
ćw ieka w głowę najtęższym  logikom!

A le praw da! —  pan Nowiński p róbuje  także  
charak teryzow ać roazaj ta le n tu  Sienkiew icza, 
przyczem  oprócz w yrażeń ta k  nowych i głębo­
kich, ja k  w rodzaju  „genialny  a r ty s ta "  lub 
„niezrów nany poeta", rzuca bez żadnego uza­
sadn ien ia  ogólniki, n ie dba jąc  zupełnie, czy się 
dadzą do S ienkiew icza zastosow ać, czy przy­

padkiem. srdyby przyszłe przyznać jego tw órczo­
ści niedoścignioną doskonałość, to nie we w prost 
przeciw nym  w łaśnie k ie ru n k u ?

T ak  n. p. udało mu się na  stron ie  24, gdzie 
powiada: „Moc jasnow idzenia S ienkiew icza w 
od tw arzan iu  j e d n o s t e k  z b i o r o w y c h  zda­
je  mi się poprostu nieporów naną", Tymczasem 
to je s t  w prost niepraw dą, bo S ienkiew icz nie 
je s t  poetą jednostk i roztopionej w masie, ale 
owszem ja k  n ajbardzie j z niej w yodrębnionej 
zindyw idualizow anej i to  w łaśnie je s t  podstar 
wą jego  nieporów nanej p lastyk i, przez to  jest 
on ta k  bardzo, jak  n ik t może z w spółczesnych, 
a r t y s t ą .

„K ry tycyzm 11 p. N owińskiego objaw ia się je ­
szcze w inny sposob: w nam iętnych a takach  
u a  w szystkich, co się kiedykolw iek poważyli 
do tknąć skalpelem  dzieł Sienkiew icza. f!o p ra ­
wda, nie p rze tacza  w cale ich zarzutów , nie 
s ta ra  się ich zbić, an i z nimi -polemizować, nie 
w ym ienia naw et nazw isk krytyków , ty lko  n ie ­
jako... w ylew a na  ich głow y ceber nie bardzo 
t iy n te j  i n ie bardzo pachnącej wody, darząc 
lun rego rodzaju  w prost wyzwiskam i, ja k : „ s ta ­
do", „bezduszm  filis trz y “, „rzezańcy  duchow i11, 
„ tan d e ta" , „ślepota", słabe głow y", „m ądrość 
tendency jna  z g łupotą  n a tu ra ln ą" , „ filis te r k ry ­
ty k u jący " , „biedak", „bezm yślne p lo tkarstw o", 
„żaba pow i6śriop isarska“, „ku ry", „dogadyw a­
n ia  bezm yślne", „zła w ola", „poufałość p iaska", 
„prostactw o n iedysk re tne  i n a trę tn e " , „nę- 
dzoty" i t. d.

A co? nie praw ćaż?  Ł adna g a le ry jk a  w ybre­
dnych praw dziw ie w yrażeń! A trzeb a  dodać, że 
to są  perły  i to  nie w szystk ie , zebrane n a  sze­
ściu ledwo stronach. W  całej książce o wiele 
w ięcejby się ich znalazło.

^ isze  w ten  sposób o S ienkiew iczu p. No­
w iński, jednakże  ustaw icznie zajm uje czy teln i­
k a  sobą i swoje ja  usiłu je  na  p ierw szy plan

wysuwać. J a  zrobiłem, ja  myślałem, ja  mówi­
łem, ja  napisałem  i t. d. ustaw icznie się spoty­
k a  w jego książce, a  naw et czyteln ik  musi wy­
słuchać jak to  p. N ow iński s trac ił bardzo ko­
rzy s tn ą  lekcyę w  pewnym  bogatym  domu dla­
tego, że w dość niew łaściw y sposób objawia! 
swe w zruszenie w kościele i przeczytać nie- 
z ró w n arie  kom iczny w swej powadze opis. ja k  
go poprostu wyśmiano za odczyt o S ienkiew i­
czu w P aryżu , przyczem  p. Nowiński zapew nia, 
że w łaśnie w sku tek  tego epizodu nap isa ł obe­
cna książkę „na rozKaz musu w ew nętrznego". 
P. Nowiński nie k ry je  śię n a w e t z tem, że oso­
bowość sw oją um yślnie odslan iu , ale radby 
wmówić w czytelnika, że to  ra,iw ożvtuiejszy 
rodzaj sub jek tyw nej kry tyk i.

Ju ż to  u nas wogóle sub jek tyw na k ry ty k a  
w niew łaściw y się SDOsób przy ję ła  i to  SDecy- 
a ln ie względem Sienkiew icza. Jed n i „sub jek ty - 
wni k ry ty cy " byli is to tn ie  bardzo względem 
niego niespraw iedliw i, drudzy, sam i w ybitn i p i­
sarze, aby  ich nie posądzono o zazdrość, lub 
w szlachetnym  zapale przezw yciężenia te j odro­
biny zazdrości, ja k a  muże is to tn ie  w ich duszy 
się obudzała. zapędzili się w en tu z jazm ie  za 
daleko, apoteozując nie te  dzieła S ienkiew icza, 
k tó re  są najlepsze i nie za tc, co je s t  w nich 
najlepsze. T ak  np. było z K onopnicką.

N ajpow szechniejsi jed p ak  są „subjek tvw ni 
K rytycy" k tó rzy  poto dm uchają w ognisko sła­
wy Sienkiew icza, aby samym zajaśn ieć w jego 
blaskach, k tó rzy  włóczą się za jego pochodem 
tryum falnym , ja k  w rony za pługiem...

Zatem  p. N ow iński n ap isa ł książkę o S ien­
kiewiczu, a pp. G obethner i W olff ją  w ydali. 
D laczego? Pykanie to rozw iązuje może je j za­
kończenie, któ^em je s t  cennik  przeróżnych  wy­
daw nictw  Sienkiew iczow skich. A więc miał to 
być n iejako rozum ow any k a ta lo g  nakładów  
Sienkiew iczow skich! —  ty lko  dlaczego w yaaw -

cy odrazu na okiadce tego nie powiedzieli, ale 
zwodzą publiczność, że dają jej do rąk pracę 
naukową i dlaczego jeszcze za ten katalog pła­
cić sobie każą?

Z apew ne firm ie ta k  ruchliw ej i ta k  zasłużo­
nej w ydaw niczo wulno się czasem potknąć, ale 
recenzentow i wolno też je j to o tw arcie wy­
tknąć, aby mógł potem znowu z uznaniem  pod­
nieść inne je j w y d aw n ic tw a , ja k  np. w łaśnie 
ty lko  co puszczony w obieg księgarsk i, zbiór 
nowel O rzeszkow ej p. t.: „Chwile",

Tom ten  może posłużyć za dowód, że niem a 
tak  zużytego, a  naw et ta k  naiw nego tem atu , 
aby zeń ta le n t p-aw deiw y nie mógł zrobić rze­
czy pięknej.

O rzeszkow a bowierk, k tó ra  z dziw ną wogóle 
u ta len tów  pow ieściopisarskich a dziw niejszą 
u ta len tów  kobiecych, ła tw ością  um iała p rzy­
stosow ać się do nowych w ym agań lite rack ich , 
tu  ja k  gdyby sięgnęła  um yślnie do daw no za­
pom nianych no ta tek , szkiców i pomysłów.

M amy wiec w now elce „Dym y" coś w ro­
dzaju  mozolnej n auk i d la  młodych parobczabów  
aby n a  strych , gdzie się suszą konopie, nie 
chodzili z papierosam i i jed n ą  z modnych da­
w niej scen, gdzie to  s tu d en t rzuciw szy się do 
gaszen ia  pożaru, ledwo z życiem uchodź? i zdo­
byw a tem  serce panny; mamy m oralną powia­
stkę, jak b v  d la  do rasta jącej młodzieży p. t  
„Co mówił k lon" i k ilka  innych podobnych u- 
tworów, mamy w reszcie rzecz ni by to osnutą  
n a  życiu kw iatów  i p taków  p. t. „W esele  W ie- 
rze łka", k tó re j zadaniem  jakoby  było w formie 
lekkiej powieściowej, „w  młode głowy włożyć 
szereg  botam cznych  nazw łac ińsk ich  i filozo­
ficzną refleksyę. że śm ierć p rzecina na jp ięk n ie j­
sze n ici szczęścia,

D laczego to ma być naiw nem ? Przecież  D y­
gasińsk i pisze powieści i nowele z życia zwie­
rząt, roślin, drzew , przecież inn i na  tem tle
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sy tuacya na  tym  tea trze  wojny nie p rzesta je  
być dla B oerów  kry tyczną, gdyż ostatecznie  
n ie  pozostawię im nic innego, ja k  prze jść  na 
te ry to ry u m  portugalsk ie  i tam broń złożyć, je ­
żeli tego nie będą chcieli uczynić przed A ngli­
kami.

Praw dopodobnie pod p resyą  A nglii rząd  por­
tu g a lsk i postanow ił przew ieść do L izbony in ­
ternow anych  w  L a u r e n ę o - M a r ą u e s  Boe- 
rów, k tó rzy  poddali się P ortugalczykom  we 
w rześniu  ubiegłego roku. W ziąwszy na uw agę 
te  s tra ty , jak ie  Boerowie ponieś1! w polu i 
przez poddanie się oddziału gen. Cronje, oraz 
n iek tó rych  innych oddziałów, podziw iać trzeb a  
ich n iesłychaną zaciętość, z ja k ą  prow adzą da­
lej n ierów ną w alkę, m ając p rzed , sobą pięcio­
k ro tn ie  liczniejszego n ieprzy jaciela . J e s t  w tych 
zapasach  w iele z zaciętości ich przodków', w al­
czących z H iszpan ią  w N iderlandach. Szanse 
jed n ak  nie są  tesam e, co wówczas. W ojna to ­
czy się te raz  na  lądzie, a Boerowie, m ając zu­
pełnie odcięty  dostęp do murza, m uszą z b ie­
giem czasu w yczerpać swe środki. Anglia, 
cnoć w ojna w A fryce południowej kosztu je  ją  
1,250.000 funtów  szterlingów  tygodniowo, dość 
je s t  zasobną w ludzi i pieniądze, aby ją  do­
prow adzić do pom yślnego dla siebie rezu lta tu . 
J e j  honor, a co w ażniejsze z p u n k tu  w idzenia 
angielskiego, je j in teresy , zanadto  są  zaanga­
żowane. aby m ożna było przypuścić inny  ko­
niec d ram atu  południow o-airykańskiego, choćby 
w ojna m iała potrw ać jeszcze k ilka  miesięcy.

Vinci o malarstwie, oryginalne dzieło p. t. „Zdobni­
ctwo rękodzielnicze4' i t. p.

Po za działalnością artystyczną zmarły pozosta­
wia po sobie najlepsze wspomnienie, jako obywatel 
Niezapomniane są w tym kierunku zasługi, które 
położył, jako długoletni członek zboru warszawskiej 
gminy ewangelicko-augsburgskiej i prezes wydziału 
opieki nad instytucyami dobroczynnemi tego zboru.

Pogrzeb ś. p. Wojciecha Gersona odbędzie się 
w Warszawie dziś w południe kosztem gminy ewan- 
gelicko-angsburgskiej , które w ten sposób pi aguęła 
dać wyraz czci dla jednego ze swych najzasłużeń- 
szych członków.

Cz6Ść jego pamięci!

Żałobna wieść nadeszła z Warszawy: najstarszy 
z polskich mistrzów pendzla, artysta, który przy- 
:zynJ się w tak znacznej mierze do stworzenia 
polskiego malarstwa i podniesienia go do tych wy­
żyn, na jakich się dziś znajduje — W o j c i e c h  
G e r s o n  — nie żyje'

Zanim podamy obszerniejszą ocenę działalności 
zmarłego, uprzytomnijmy sobie najważniejsze daty 
z jego życia i wspomnijmy najważniejsze z dzieł, 
które po sobie pozostawił.

Ś. p Wojciech Gerson urodził się w Warszawie 
w 1831 r., a pochodził z rodziny protestanckiej 
francuskiej, oddawna w Polsce osiadłej. Po ukoń­
czeniu szkół wstąpił do szkoły sztuk pięknych w 
Warszawie, gdzie kształcił się od 1 8 4 5 — 1851 r., 
a następnie w petersburskiej akademii sztnk pięk­
nych (1 8 5 3 — 1855), która nagrodziła jego prace 
medalem srebrnym. Za obraz „Pogrzeb włościań­
ski" otrzymawszy zapomogę od Staniewicza, wyje­
chał w r. 1856 ho Paryża, gdzie pracował pod 
kierunkiem Cogneta do r. 1858.

Za powrotem do Warszawy został nauczycielem 
rysunków w instytucie głuchoniemych, stąd w r. 1872  
przeszedł na stanowisko profesora rysunków i ma­
larstwa w klasie rysunkowej (do r. 1896).

W  r. 1867 odbył podróż artystyczną do Paryża 
i Berlina, a w r. 1872 — do Wenecyi, Florencyi 
i Rzymu. Zmarły podróżował również wiele po kraju 
rodzinnym, zbierając typy ludowe, których część 
ukazała się p. t. „Ubiory Indu polskiego".

Z licznych prac zmarłego mistrza wyliczamy tylko 
najcenniejsze:

„Góral wędrowny", „Uboga dziewczyna bez da­
chu", ,.Św. Jadwiga, dająca jałmużnę", „Apostol­
stwo germańskie", „Sobieski, sadzący topole w W i­
lanowie", przepyszny karton, wyobrażający „Koper­
nika, wykładającego astronomię w Rzymie", „Kiej­
stut, uwięziony przez Jagiełłę", oraz piękne malo­
widła enkanstyczne wielkich rozmiarów na stropie 
dawnej wystawy sztnk pięknych w Warszawie: 
„Poezya", „Nauka", „Trzy sztuki plastyczne", „Za­
pał i równowaga". Ogółem ś. p. Gerson stworzył 
około 500 dzieł treści przeważnie historyczno-reli- 
gijnej. S. p. Gerson ilustrował dzieło „Hetmani pol­
scy", a w r. 1872 prowadził dział artystyczny w 
„Wieńcu".

Zmarły mistrz otrzymał medal w Paryżu w roku 
1889, stopień akademika (1878) w Petersburgu, 
a w r. 1889 mianowano go profesorem akademii 
w Petersburgu.

Będąc znakomitym malarzem, był Gerson również 
bardzo wykształconym historykiem i krytykiem sztu­
ki, czego dowodzą liczne jego wykłady publiczne 
z tego zakresu, tłomaczenie traktatu Leonarda da

osnuw ali dzieła, k tó rych  n ik t „naiw nem i" nie 
nazyw ał?

To praw da, ale w szystko zależy od sposobu 
u jęcia  rzecy. T rzy  zaś są sposoby uczynienia 
św iata  nieczłow ieczego przedm iotem  p o ez ji (a 
poezyą je s t  n ie ty lko  to, co je s t  w ierszem ) przed­
miotem utworów posiadających akcyę a naw et in ­
trygę. Albo więc a r ty s ta  — ja k  to czyni D ygasiń ­
ski —  zaobserw ow aw szy subtelne objaw y ży­
cia w śród tego św iata, tran sp o n u je  je  na  po­
jęc ia  ludzkie, ta k  ja k  muzyk, k tó ryby  podsłu­
chaw szy a k o rd , w ydzw oniony skrzydełkam i 
d robniu tk iego  owada, p rzeniósł go n a  klaw isze 
fortep ianu  , w nnty  ułożył. Sposób drugi n a j­
pow szechniejszy i od wieków stosow any, to u- 
życie św iata  zw ierząt, roślin  i m artw ych przed­
miotów za alegoryę dla stosunków  ludzkich. 
T e dwa sposoby nigdy też nie zrobią w rażenia 
naiw nego an i sentym entalnego.

Robi zaś je  sposób trzeci, stosow any zdaw na 
w pedagogii, że świ i t  w spom niany się perzoni- 
fiku je  i rozsnuw a się akcyę w prost bez w zględu 
n a  praw dopodobieństw o fizyczne, bo akcya i 
tre ść  u tw oru  je s t rzeczą uboczną, aby czytel­
n ika. na jczęściej młodocianego, nie znużyć i 
w um ysł jego zaszczepić, bez jego w iezdy na­
wet, pew ną sumę wiadomości realnych, najczę­
ściej przyrodniczych.

T ak  pisze o k w iatach  O rzeszkow a, a jednak  
to co pisze, ja k  jest ładne, ja k  głęboko ładne! 
J a k  ładne są pomimo w spom nianej naiw ności 
w szystk ie zaw arte  w tomiku nowele w liczbie 
dziewięciu, z k tórych  unosi się niby woń św ie­
żego siana, niby błogosław ieństw o dla tych  ta ­
lentów , k tó re  czego się tkną , tam  piękno za­
kw ita!

Wojciech Dąbrowski.

Kraków, 27 lutego.

Na Dom polski w M oraw skiej O straw ie  wpły­
nęły w dalszym ciągu n» ręce krakowskiego komi­
tetu następujące datki: zebrane przez p. Augustę 
Laorską 116 K 38 h., p. Edmund Udziela z Żywca 
6 K, p. Polzeninszowa 4  K, p. Kanigowska 20 K, 
p. H. Miączyński zebrane wśród kolegów we Frei- 
bergu 10 K 69 h„ magistrat miasta Stanisławowa 
30 K, Koło szkoły ludowej w Podhajcach 40 K, 
Kasa zaliczkowa w Podhajcach 20 K, pp. Jaśkuw- 
scy 25 K 30 h., p. Cehal z Sierszy 20 K, dr Leo­
nard Bier 10 K, księżna Wanda Czartoryski. 80 K, 
pp. Mieczysławowie Pawlikowscy 20 K, z Rodakcyi 
„Czasu" 10 K i z Redakcyi „Nowej Reformy" 94  
K 76 h. — Razem do dziś dnia 9053 K  62 h.

O. B ujw id , Kolejowa 3. 
K om itet w ieczoru  Z tańcam i na dochód uni­

wersytetu ludowego podaje do wiadomości, że ogólny 
dochód z wieczoru wyniósł 965 K 96 h.; zatem 
372 K za bilety, 60 K 56 h. ze sprzedaży kwia­
tów, a 533 K 40 h. z naddatków. Wydatki wynio­
sły: 350 K sala, 144  K muzyka, zaproszenia, afi­
sze, marki 133 K 38 h., karnety, wstążki, kwiaty
105 K 50 h. i 24  K usługa, czyli razem 756 K 
88 h. Pozostała zatem nadwyżka w kwocie 209 K
08 h.. którą zaciągnięto do funduszu budowy doma 
uniwersytetu ludowego.

K rakow ska Izba handlow a i przem ysłow a od
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem p 
Henryka Schwarza, w obecności komisarza rządo­
wego p. delegata Laskowskiego. Dokonano wyburc 
prezylynm. Prezesem 18 głosami na 19 głosują­
cych wybr; ,ny został dotycnczasowy prezes p. Al­
bert Mendelsbnrg; wiceprezesem 17 głosami na 19 
głosujący.h p. Wojciech Biechoński; delegatem do 
prezydynm 18 głosami p. Henryk Schwarz.

Izba przyjęła następnie do wiadomości sprawo­
zdanie komisyi budżetowej o i umknięciu rachunków 
za rok 1900 i udzieliła absolntoryum odpowiedział 
nym czynnikom, poczem wysłuchała przedłożonego 
przez sekretarza dra Benisa sprawozdania komisyi 
połączonych sekcyj o bieżących sprawach przemy­
słowych. Radca p. Seeling podniósł potrzebę wpro­
wadzenia recepisów zwrotnych przy pakunkach ko­
lejowych, aby za pobiedz zdarzającym się częste wy­
padkom niedojśria przesyłki na miejsce przeznacze­
nia, lnb usunięcie z niej wysłanych artykułów, a 
podstawienie innych bezwartościowych. Sprawa re­
cepisów podniesioną będzie w państwowej Radzie 
kolejowej.

P obór WOjSkOWy odbędzie się w okręgu ko­
mendy 1 korpusn w następujących dniach:

13 pułk piechoty: W  Krakowie (powiat) od 18 
do 27 marca, w Podgórzu od 28 marca do 1 kwie­
tnia, w Bochni od 10 do 29 kwietnia, w Wieliczce 
od 29 kwietnia do’ 3 maja, w Dobczycach od 6 do
9 maja, w Chrzanowie od 18 do 22 marca, w
Krzeszowicach od 23 do 27 marca, w Jawo-
rowie od 29 do 30 marca, w Krakowie (miasto) 
od 1 do 16 kwietnia.

20 pnłlr piechoty: W  Gorlicach od 18 do 26 
marca, w Bieczu od 28 do 30 marca, w Muszynie
od 18 do 19 marca, w Nowym Sączn od 21 mar­
ca do 2 kwietnia, w Limanowej od 11 dc 20 kwie­
tnia, w Grybowie od 22 do 26 kwietnia, w No­
wym Targu od 29 kwietnia do 4  maja, w Kro­
ścienka od 6 do 7 maja.

56 pułk piechoty: W  Oświęcimie od 8 do 20
marca, w Białej od 21 do 25 marca, w Kętach od
28 do 30 marca, w  Wadowicach od 1 do 11 kwie­
tnia, w Zatorze od 12 do 13 kwietnia, w Kalwa- 
ryi od 15 do 18 kwietnia, w Makowie od 19 do 
20 kwietnia, w Jordanowie od 23 do 23 kwietnia, 
w Myślenicach od 25 do 29 kwietnia, w Żywcu 
od 1 do ] 1 maja.

57 pułk piechoty: W  Dąbrowie od 18 do 27
marca, w Tarnowie od 29 marca do 17 kwietnia,
w Brzesku od 19 do 25 kwietnia, w Wojniczu od
29 do 30 kwietnia, w Jaśle od 18 do 27 kwie­
tnia, w Brzostku od 29 do 30 kwietnia, w Pilznie 
od 2 do 8 maja.

U niw arSytet ludowy. W e czwartek p. Siedlecki 
zakończy szereg swoich wykładów pogawędką o so- 
cyalnych i mrodowych podkładach polskiej litera­
tury w XIX stuleciu.

D eputacya do c e sa rz a  obywateli krakowskich 
złożona z pp.: Biborskiego, M.kołajsliego, Libana 
i Rothhiiaza wyjechała dzisiaj popołudniowym po­
ciągiem błyskawicznym. Jutro depmacya będzie 
przyjętą przez cesarz* P. Fritsch, który miał ró­
wnież wziąć ndział w depntacyi z powodn choroby 
nie wyjechał.

Zapiski osob iste . Namiestnik Pinlński przeje­
chał wczoraj przez Krabów pociągiem błyskawi­
cznym ze Lwowa do Wiednia.

D yrekcya krakow skiego T ow arzy stw a  przyja­
ció ł sztuk pięknych przypomina za naszem pośre­
dnictwem, że termin nadsyłani* projektów na afisz 
pierwszej wystawy w nowym gmachu tegoż Towa­
rzystwa przy placu Szczepańskim, upływa w d, 15 
marca. Nagroda za najodpowiedniejszy projekt wy­
nosi 360 koron. Również 15 marca upływa termin 
zgłoszeń dzieł sztuki na tę wystawę; dzieła same 
mnszą już być nadesłane najpóźniej do dnia 31 
mara b. r. Jak wiadomo, dzieło sztuki, uznane za 
najlepsze na tej wystawie, otrzyma nagrodę w kwo­
cie 2 .000 koron. Spodziewać się należy, iż artyści 
nasi nie omieszkają licznie obesłać tej pierwszej 
wystawy, urządzonej w gmachn własnym krakow­
skiego Towarzystwa, które od lat blisko pięćdzie­
sięciu pracuje nsilnie i skutecznie dla dobra sztuki 
polskiej i jej przedstawicieli.

D w unasto letn ia  p ian istka  wystąpi z koncertem
w sali „Sokoła" dnia 6 marca. Część dochudu 
przeznaczona na „Dom Polski" w Morawskiej Ostra­
wie. Pianistką jest panna Wera Szapirówna, która 
na licznych swych występach w Wiedniu zjednała 
sobie najzupełniejsze uznanie publiczności. Łaskawy
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współudział przyrzekli: pani Helena Ruszkowska 
śpiewaczka opery lwowskiej, pani Marys Paszkow- 
ska-Daszyńskr, b artystka dram. teatru krakowskie­
go , oraz pp. Ebei (skrzypek) i dr Schenk, znany 
pianista,

bu rak i cukrow e. Mam zaszczyt zaprosić pp. plan 
tatorów buraków z okolic Krakowa na dzień 1 mar­
ca b. r. o godzinie 10 do Dinra Rady powiatowe; 
(ul. Pijaiska 1. 1) ,  w którym to dnin przybędzie 
pełnomocnik z fabryki cukrn w Chybi do zawarcia 
umowy w sprawie dostawy buraków. Ja n  Sktr-  
Hński.

Z Tow. urzędników  pryw atnych . W  niedzimę 
dnia 24  bm. odbyło się walne zgromadzenie Towa 
rzystwa urzędników prywatnych powiatu krakow­
skiego, na którem wybrano delegatem do rady nad 
zorczej we Lwowie p. Feliksa Sierhiejowicza, za­
stępcą delegata p. Kazimierza Niosiołowskiego; do 
wydziału powiatowego weszli pp. Mieczysław Siwiń 
ski i Stanisław Wojciechowski. Uchwalono prze­
znaczyć kwotę 100 koron na bursę imienia hr. Je­
rzego Borkowskiego.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj słu­
żącego w teatrze miejskim, Franciszka Hnberta, za 
kradzież pieniędzy z pnszki ze składkami emery­
talne mt, które Hnbert z puszki wyciągał za pomocą 
dłngich nożyc. Hnbert, prowadzony p-zez polieyanta 
do aresztn, zbiegł w drodze żołnierzowi i jest obe 
cnie poszukiwany przez policyę.

Ks. przeor k lasz to ru  00 . C ystersów  w Mo­
gile, O. Iwo Kfckh, uraczył nas listem, który ma 
być usprawiedliwieniem faktu, podniesionego w kro­
nice nru 4 4  „Nowej Reformy", że mianowicie ks. 
przeor, rozpisawszy licytacyę, celem odnowienia kla­
sztoru w Mogile, zażądał, ażeby oferty i wszelkie 
korespondeneye przesyłano w języku niemieckim.

Wierny swoim ncznciom germańskim, ks. Kickh 
wystylizował swój list również w języku niemie- 
•kim, jak gdyby w całym klasztorze mogilskim nie 
było ani jednego zakonnika, któryby komunikat ks. 
przeora mógł przetłomaczyć na język polski. Jeżeli 
tego listu nie wrzuciliśmy do kosza, to stało się to 
jedynie dlatego, że eałej sprawie pragniemy nadać 
należyty rozgłos i zwrócić na nią uwagę całego spo­
łeczeństwa.

Ks. Kickh w nawiasie tak sobie „nebenbei" po­
wiada, że klasztor Cystersów w Mogile jest „eine 
deutsche Griindung", którą zarządzało po kolei dzie­
więciu niemieckich opatów.

Nie chcemy tutaj pisać historyi Cystersów, po­
chodzących z Francyi, z miejscowości Citeanx (po 
łacinie Cistercinm), zaznaczamy tylko — ale jnż nie 
„nebenbei", tylko z całą stanowczością — że kla­
sztor w Mogile, jeden z najstarszych w Polsce, był 
i jest polskim, chociaż w nim obecnie — miejmy 
nadzieję, nie na dłngo — rezyduje O. Kickh.

0. Kickh pisze dalej, że prowineya anstryacka, 
przeważnie niemiecka, przeprowadzi sprawę odno­
wienia klasztoru, a oferty będą odsyłane do Wiehe- 
ring pod Lincem, więc muszą być pisane po nie­
miecku. — A gdyby te oferty szły do rąk gene­
rała zakonu, w jakim języku należaluby je pisać? 
Rzeczą przeora polskiego klasztoru jest porozumie­
wać się z Polakami po polsku, a dalsze jego urzę­
dowanie nic nas nie obchodzi.

My atoli stawiamy tę sprawę inaczej, niż ks. 
Kickh. Klasztor mogilski ma takie dochody, że nie 
potrzebuje obcych funduszów, więc mamy prawo żą­
dać, afceby przeorem klaszturu polskiego był Polak 
i wprost dziwimy się, że ks. Kickh rezyduje w Mo­
gile.

Z tego powodu zbytecznym jest końcowy nstęp 
listn ks. przeora, w którym się domaga od nas, aże­
byśmy naszych czytelników „praktycznie" zaintere­
sowali klasztorem w Mogile, w ten bowiem sposób 
nie potrzebuwałby ks. przeor płacić wszystkiego nie- 
mieckiemi pieniądzmi.

Nie dawajcie nam pieniędzy — nie wywoźcie 
tylko z kraju naszych!

Sprzeniew ierzenia, z  Nowego Sącza donoszą 
nam, że dostawiono już do tamtejszego więzienia 
śledczego sekretarza Kółka rolniczego w Muszynie, 
Antoniego Żurka, obwinionego o sprzeniewierzenie 
11.000 koron. Sprzeniewierzenie wyszło na jaw za 
sprawą p. Mećweckiego, b burmistrza Muszyny. 
Wydział krajowy przysłał likwidatora, p. Bierna­
ckiego, który po kilkuJniowem Dad min stanu czyn­
nego i biernego Kółka rolniczego w Muszynie skon­
statował , że Żnrek dopuścił się n*i szkodę Kółka 
sprzeniewierzenia kwoty przeszło 11.000 koron. Na 
podstawie więc biT n sn , sporządzonego przez likwi­
datora "Wydziału krajowego, walne zgromadzenie 
członków Kółka uchwaliło donieść o tern proknra- 
loryi państwa i wskntek jej zarządzenia uwięziono 
Żurka. Obwiniony jest emerytowanym komendantem 
posterunku żandarm er; i; pełnił przez dłuższy czas 
fonkeyę matępcy proknratorji państwa przy sądzie 
powiatowym w Muszynie, i był zarazem sekreta­
rzem i kasyerem Kółka rolniczego, które za jego 
inieyatywą zostało w Muszynie założone i wogóle 
było przez niego prowadzone.

Nad prokurator dr W ę d k i e w i c z  komunikuje 
nam, że Żurek juz przed 2 laty przestał pełnić 
fnnkcye zastępcy prokuratoryi państwa przy sądzie 
w Muszynie.

Zakopane, 26 lutego. Znany artysta-rzeżbiarz i 
profesor w szkole przemysłu drzewnego w Zakopa­
nem, p. Nalborozyk, nległ dziś smntnemn wypadko­
wi , który łatwo mógł skończyć się większem nie­
szczęściem. Około godziny 1/45 jechał w sankach 
z kolei ulicą Nowotarską. W pouliżu szkoły ludo­
wej, gdzie droga skręca się dość gwałtownie w dół, 
konie, powożone przez małego chłopaka góralskiego, 
Janika, spłoszyły się i W szalonym pędzie poniosły 
sanki. Obaj pasażerowie, t. j., p. Nalborczyk i chło­
piec wypadli, pokaleczywszy się silnie w głowy. — 
Obs.j byli krwią oblani i zdawało się w pierwszej 
chw ili, że mają czaszki rozbite. Na szczęście tak 
daleko nie zaszło. Janika opatrzono w pobliskiej 
klim .tyce, poczem odwieziono go do domu. Ze stra­
chu, czy też z bólu był tak oszołumaony, że słowa 
nie można było z niego wydobyć P. Nalburczyi 
został odwieziony prosto do domu, gdzie opatrze­
niem jego zajął się natychmiast lekarz klimatyki, 
dr Janiszewski. Jest nadzieja, że wypadek ten nie 
będzie miał poważniejszych następstw. P. Nalbor­
czyk. bardzo zdolny, młody rzeźbią-z , znanym jest 
z wykonania doskonałego popiersiu Sienkiewicza i 
innych prac, które mn wyrobiły jnż pewien roz­
głos. Obecnie wedle jego pomysłu ma być wznie­
sionym pomnik Chałubińskiego w Zakopanem.

A resztow ania  na Litwie. Donoszą do „Naprzo­
du": W nocy z 10 na 11 i z 11 na 12 b. m 
dokonała żandarmerya moskiewska licznych are­
sztowań w Wilnie, Grodnie, Kownie, Dynabnrgn, 
Homlu isd. Liczba osób aresztowanych w Wilnie, 
wynosi 30, w Grodnie 4, w Kownie 3. Żandarme-

rya aresztowała wszystkich, których podejrzywała 
o stosunki z redakcyą „Biblioteki robotniczej", wy­
dawanej przez litewską partyę socyalnych-demokr*.- 
tów. Tajna drukarnia, w której wydawano broszurki 
„Biblioteki", została wykryta i pochwycona przez 
żandarmów.

Turniej szerm ierzy  we Lwowie. W  kwietniu
b. r. klub szermierzy we Lwowie obchodzi jubileusz 
10-letniego istnienia. W  tym też czasie, a miano­
wicie w dniach od 11 do 14 kwietnia odbędzie się 
turniej szermierzy dla amatorów i mistrzów. Tur­
niej ten budzi o wiele większe zainteresowanie, niż 
poprzedni z r. 1899, gdyż oprócz amatorów krajo­
wych wezmą w nim ndział wyoitni mistrzowie z 
Wiednia, Berlina, Pesztu i z kilku mii.au włoskich. 
Nadto w roku tym ministerstwo wojny zezwoliło 
pp. oficerom na wzięcie czynnego udziału w tur­
nieju, wobec czego znacznie podniesie się liczoa 
uczestników w porównaniu z turniejem z r. 1899.

W  skład prezydynm jury wchodzą: generał Jó­
zef Panatowski i prezydent sądu krajowego Stani­
sław Przyłuski, Do jury zaprosił komitet samych 
znanych i wybitnych szermierzy, a mianowicie pp. 
prof. dra Raciborskiego, Józefa Cieńskiego, dra 
Stahla, kapitanów Mostowskiego i Romera, Drehera, 
nadpor. Żytnego i Ranssa, Sobolewskiego i nauczy­
ciela wojskowego szermierki Weissmanna. Oprócz 
tego, w myśl regulaminu turnieju, wszyscy mistizo 
wie, zgłoszeni do turnieju, będą czynnf jako juro- 
rowie.

O bliższe wyjaśnienia, jakoteż z żądaniem o nade­
słanie regnlaminn turnieju należy zwrócić się do 
wydziału klnbn szermierzy we Lwowie przy ul. Aka­
demickiej 1. 23.

L oterye 1 ailtow e. Jeden z księży proboszczów 
pisze nam:

Co się dzieje z komitetem łoteryi fantowej w Iwo­
niczu? Przeszłego roku zawiazał się komitet który 
zgłasza się osobliwie do księży proboszczów w celo 
sprzedaży losów loteryi fantowej na założenie szpi­
tala w Iwoniczu. I wiele „akich losów spieniężono, 
przeważnie za pośrednictwem księży, i ja także kil­
ka zapłaciłem, a losowanie miało się, według przy 
rzeczenia, odbyć dnia 28 grudnia z. r., lecz do­
tychczas w żaden sposób dowiedzieć się nie można, 
czy losowanie się odbyto, ani też które losy wy­
grały. — Pytałem się też po kantorach wymiany 
w Krakowie i powiedziano mi, że nic o tej loteryi 
nie wiedzą. Jedna z moich parafianek posłała do 
komitetu tego jeszcze dnia 12 grudnia z. r. 4  ko­
rony na 4  los; i dotąd żadnej stamtąd odpowiedzi 
ani losów nie otrzymuje, pomimo, że posyłkę swoją 
pieniężną na poczcie reklamowała i iak!amacy> 
miała ten skntek, że urzędy pocztowe się wykaza­
ły, iż pieniądze “dresatowi zostały wypłacone. Do­
kument ten jest w mem w posiadaniu. Ponieważ 
takiem postępowaniem szkodzi się dobru ogólnemu, 
prosimy o poroszenie tej sprawy w waszein piśmie. 
Mamy tutaj także kilka losów loteryi Salezyańskiej 
z Oświęcima, ale nie daj Boże się dowiedzieć, czy 
kuóry co wygrał.

Z Cieszyna piszą nam:
Zawiązany w listopadzie z. r. z ramienia „Ma­

cierzy śląskiej" komitet pań, który jako „komitet 
gwiazukowy„ urządził w grudniu r. z. „gwiazdkę" 
dla dziatwy, uczęszczającej do nowozałożonej pol­
skiej szkoły ludowej w Cieszynie, postanowił, za­
chęcony do tego przez wydział „Macierzy śląskiej" 
zaopiekować się i nadal nboższa dziatwą z tej szko­
ły. Ponieważ znaczna liczba dzieci pochodzi z oko­
lic Cieszyna i a pobliskich wiosen: i to po najwięk­
szej części z najuboższej warstwy społeczeństwa, 
a z powodn dalekiej drogi, szczególniej w zimie, 
na południe do domu chodzić nie może, nrządza 
się zatem dla tej dziatwy ciepłe obiady w szkole, 
a kierownictwo i nadzór nad niemi przejął tenże 
komitet pan na siebie.

Gdy j°dnak fundusze szkoły polskiej są nader 
szcznpłe, a „Macierz szkolna" bardzo wiele wyda­
wać mnsi na utrzymanie gimnazyun polskiego, któ­
re jest jej głównym i właściwym celem, przeto na 
szkołę polską łożyć tak wiele nie może i dlatego 
ta szkoła, a osobliwie jej nboższa młodzież osobnej 
potrzebuje opieki.

Zwraca się zatem tenże opiekuńczy komitet pań 
do wszystkich litościwego, ne-ca, a naszej polskiej 
“zaole życzliwych rodakow z uprzejmą prośbą o 
datki na ten cel chociażby najskromniejsze, które 
przysyłać można na ręce przewodniczącej komitetu 
Maryi Dyboskiej w Cieszynie (Stary T aig 1. 14) 
lub teł na ręce ska-bniczki pani Zofii Popiołkowej 
(ni. Dworkowa 1. 13). Cieszyn, dnia 26 lutego 
1901. Mary a Dybuska, przewodnicząca. Jadwigi 
Wróblewska, sekretarka. Zofia Popiołkowa, skarb­
niczka.

P rzew orsk , 25 latego. Nowe życie wstąpiło w 
nasze gniazdo sokole z. chwilą wyboru nowego wy­
działu, którego staraniem urządzono najpierw nabo­
żeństwo żałobne za poległych w powstaniu, a dpia 
24  bm. i koncert kn uczczeniu powstania stycznio­
wego. „Ecno" sokole jarosławskie z ocnotą współ 
działało w wypełnieniu programu i jemu, jak ró­
wnież paniom Ciastouiowej i Soleckiej 7 Jarosła 
wi„ zawdzięczyć należy ndanie się koncertn pod 
każdym względem.

W schód słońca d n ia  28 lu tegu  o godzin ie 8 m in u t 20, 
zachód o godzinie 5 m in u t 18; długość d n ia  godzin 10 
m in u t 54.

i  krakowskiego obserwatoryum. D nia  26 ln tego po­
chm urno. T erm om etr doszedł od — 7 '8  C. do +  5‘7 C. 
B arom etr opada.

D nia 27 lu tego  o godzinie 7 rano  s ta n  baro m etru  był 
73y 2 mm., term om etru  — 1'4 C W ia tr  południow o-za­
chodni.

N apad
r a p, Goetza w Okocimie.

Kraków, 27 lntego.
„Jestem!", „jestem!", „jestem!", na różne tony, 

Cienkie i grube, głośno i cicho rozbrzmiewało w 
sali sądowej na początku dzisiejszej rozprawy. To 
wezwano świadków do apelu, aby im zopowiedzieć, 
że dzid będą przesłuchani. Potem odprawiono ich 
na knrytarz, do miasta, czy gdzie pójść zechcą, aż 
do godziny 12. Była to jednak tylko „izba niż- 

bowiem „izba wyżjza" świadków, do której

Zmarli. Ig n a c ; K rzyszkow ski, nauczyciel g im nazyhm  
w Jarosław iu  przeżyw szy la t  62, (um arł dnie 26 v a 

Składki. B. K. d la  72 - ie tn ieg o  starca-Sybiraks, 1 K  i 
b ieliznę.

Przeniesienia. N am iestn ik  p rzeu iu sł a sy s te n ta  sa n ita r­
nego, d ra  M ieczysław a B ilińsk iego , z R zeszow a do J a ­
rosław ia.

Konkursy. Sąd pow iatow y w Przew orsku  przy jm ie od 
1 m arca  b. r. ru tynow anego  pisarza ?ze szybkiem  czy- 
telnem  pism em . W ynagrodzenie  60 K  m iesięcznie.

O głasza się k e rk u rs  na posady nauczycieli g im n asty ­
k i w X randze służbow ej w w yższych szkołach realnych  
we Lwowie, S tan isław ow ie  i Tarnopolu.

Celem obsadzenia posady sta łego  sług: szkolnego se- 
m inaryum  nauczycielsk iego m ęskiego w Sam borze og ła­
sza  R ad a  szkolna k ra jo w a  k onkurs z term inem  do wno­
szen ia  podań do końca ni a rca  1901.

Przy  każdym  z sądów pow iatow ych: 1) w C zarnym  
D uncjcu . 2) W ieliczce, 3) W iśn iczu  je s t do obsadzenia  
posada woźnego z p łacą  800 F  rocznie, dodatk iem  ak ty - 
w alnym  20 prc., um undurow aniem  i praw em  postąp ie­
n ia  do wyższej k lasy  płacy.

Przy  sądzie powia; owym w W ieliczce  je s t  do obsa­
d zen ia  posada k an ce lis ty  w X I randze.

(„G azeta  L w ow ska" N r 47.)

R ep erto ar T ea tru  miejskiego.
W e czw artek  28 lu tego : „Zaw isza  C zarny".
W  sobotę 2 m arca: ,D y an a“, kom edya obyczajow a 

w 4 a k ta c ł St. Kozłowskiego (nowość).
W  niedzielę 3 m arca: „D yana".

Z kalendarza. W e czw artek  28 lu tegu : R om ana op. 
w .; w p ią iek  1 m arca: A lb ina  b. i A nton iny  p.; w  so­
botę 2 marca-: H eleny ces. wd.

sza
zaliczono pp. Goeiza i Narzymskiego, otrzymała po­
czekalnię w binrze jednego z panów radców.

Nastąpiło jeszcze przesiewanie zeznań C z i ż k a 
przez sito różnorodnych pytań. Była to praca nie­
mała, bo Cziżek nie tyle uważa, co ma odpowie­
dzieć, ale aby użyć kilku zdawkowych zwrotów, 
które zapewne nważa za poprawne stylowo. Zresztą 
odpowiada najczęściej twierdząco na to, co jest na 
końcn pytania. Jeżeli to samo pytanie jest sformu­
łowane inaczej, inaczej również wypada jego od­
powiedź.

P r  z e w. :  Czy kiedyście się panowie udawali do 
Okocima, to było wyraźne polecenie, aby Kędzior 
w danym razie zastrzelił p. Goetza ?

C z i ż e k  (po chwili milczenia;: Było.
P r z e  w.: Czy pan podtrzymuje swoje zeznania 

śledcze ?
C z i ż e k  (z wahaniem): Podtrzymuję.
P r o k . :  Czy tajne stowarzyszenie miało jaki 

statut ?
C z i ż e k  Miało.
P r o k . :  Aie treści jego pan nie pamięta?
C z i ż e k :  Nie pamiętam.
P r o k . :  No! ale przecież co mogło być treścią 

zawartych tam paragrafów ?
C z i ż e k  (jak gdyby nie powiedział tnż przed­

tem „nie pamiętam!"): Paragrafów było 12, a 
treść ich Dyła najtępująca: Posłuszeństwo względem 
swoich przełożonych, szanować swoje zdrowie...

P r z e  w.: Szanować swoje zdrowie? Hm! hm! 
to oardzo *adnie!

C z i ż e k  . .  ćwiczyć się w odwadze, pracować 
około podniesieaia dobrobytu i oświaty w krajn..

P r o k . :  Czy pan mia> jakiegc krewnego w Ame­
ryce ?

C z i ż e k :  Tak „posiadałem" tam krewnego, któ­
ry „przybywszy" raz do Tarnowa, opowindał o tam­
tejszych stosunkach i „wzbudził we mnie pragnie­
nie" przeniesienia się do Ameryki. Chciai się tak 
że tam przenieść Styliński i dlatego przerzucił się 
do praktycznego zawodu, a mnie namawiał, abym 
się wziął do naprawiania rowerów, bo to mi się 
przyda w Ameryce

P r o k . :  A czy Styliński jeździł na rowerze? 
C z i ż e k :  Jeździł.
Radca U r s e l :  Skąd panowie spodziewaliście się 

dostać pieniędzy na wyjazd ?
C z i ż e k :  Ja spodziewałem się dostać ud stryja,

& Stylińsk -od brata.
Dr S z i l a y :  Pan powiada, że nie przypomina 

sobie, jaką przysięgę odebrano ud paLS (czytając 
z jakiegoś aktn); a może było w niej powiedziane, 
że masz pan „kochać ojczyznę nadewszystko i dbać
0 jej dobro"... „nie zdradzić nigdy kraju"... „krew
1 mienie poświęcić dla jego dobra"... „Nie wydać 
nigdy tajnego stowarzyszenia, choćby się było mo­
ralnie do tego zmiszonym"... „Bezwarunkowe po­
słuszeństwo dla przełożonych ?“

C z i ż e k  (Po każdem z powyższych pytań): Tak.
Dr S z s l a y :  Czy potrzebował pan rabować,

skoro pański stryj uczciwą pracą dorobił się ma­
jątku 12.000 złr., choć rm akt oskarżenia zarznea, 
że jest pakierem ?

C z i ż e k :  Nie potrzebowałem.
P r o k :  J» protestuję przeciw temu. jak o Dym 

„wyrzucał" stryjowi oskarżonego, że jest pakie­
rem.

Dr S z a l a y :  A więc zmieniam słowo „wyrzuca" 
na „wytyka" ędo osk.): Skoro już tak ważną ma 
Dyć rzeczą, czy Stylińsii jeździł na rowerze, to 
proszę mi powiedzieć, czy jeźaził także na automo­
bilu ? (wesołość).

C z i ż e k  (całkiem seryo): Nie!...
Dr G o 1 d h a m m e r: W ięc pan twierdzi, żeś pan 

padł ofiarą „oszustów"- Kogo pan pod tą nazwą 
roznmie ?

C z i ż e k :  Tych, co na równ' mnie z Sikorą i Kę­
dziorem w błąd wprowadzili, to znaczy tego ich 
przecozonego.

Dr G o l d h a m m e r :  W ięc dziś pan tak twier­
dzi. Bo wczoraj pańskie zezuania zrobiły wrażenie, 
że pan awaiasz za „usznsuów" Sikorę i Kędziora. 
Czy uan zn iłeś tego „wyższego" przełożonego ?

C z i ż e k :  Nie znałem.
Dr G o l d h a m m e r :  Jakżeż więc nieznajomego 

może pan nważać z: osznsta! Powiedziałeś pan tu­
taj, że ndanie się Sikory i Kędziora do p. Goetza 
uważasz za czyn niemoralny i zły Przecież w r. 
1898 sam pan udawałeś się do p. Goetza. Cel był 
tenstm, osoba tasama, przedmiot tensam, tensam 
poaatek, wogóle misya ta sama. Dlaczego pan tam- 
tegu nie uważał z* złe, tylko to drugie ? Kędzior 
i Sikora mówią, że nie mieli zamiaru zabijać Goe­
tza, pan twierdzi odmiennie. Skoro więc pan dowie­
działeś się po drodze do Okocim* o ich zamiarze, 
było poprostn się od nich odłączyć!

P r z e  w.: Ależ przecie on się bajt zemsty!...
Di G o l d h a m m e r :  Twierdzitz pan, że wyżflźy 

przełożony był oszustem. Czy więc pan widziałeś 
go przynajmniej ?

P r z e  w.: Prz-cież to rzecz znana! Przedstawia­
no mn zamaskowanego mężczyznę!...

Dr G o l d h t  m m e r :  Przepraszam panr przewo­
dniczącego! Ja muszę pytać o to. bo panowie przy­
sięgli mnszą sobie wyrobić przekonanie, ązy ten 
„przełożony" istniał czy nie. Mógł to być istotnie 
uszust, mógł uwodzić biednych studentów, ale był! 
(do OBk.): A więc, czy w mieszkania Stylińskiego
ów zaa askowany przewodniczący mówił co ao pani.

C z i ż e k :  Nie! mówił jedynie Sikora, a on tylko 
kiwał głową!

Dr G o l d h a m m e r :  W ięc to była taka rozmo­
wa Chińczyka z pagodą!...

Dr L e w i c k i :  Istnieje sprzeczność pańskich ze­
znań, a Sikory i Kędziora co do chwili, ki idy r0z.

Kapelusze X mę­
ską X Cylindry X Czapki X 
Krawaty X RękawlozKl ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul. Sławkowska

rio-a-Tio L8 Kalosze ?
Hatelu Saskiegs

damskie 
męskie 

rosyjski* i amorykadilde.
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dano rewolwery Oni twierdzą, że to było w re- 
stauracyi, pan, że dopiero nazajutrz rano w drodze 
do Okocima. Czy pan to sobie dobrze przypomina ? 
Czy widziałeś pan to dokładnie ?

C z i ż e k :  Było to na drodze, zaraz za Tarno­
wem, ale było wtedy jeszcze tak ciemno, że mało 
co można było widzieć.

Po kilku jeszcze pytaniach, do Cziżka, przesłu­
chano ostatniego z oskarżonycn, S t y l i ń t k i e g o ,  
który bardzo jasno, spokojnie a stanowczo zaprze­
czył wszelkiego udziału w zamachu. Z oskarżonymi 
łączyły go tylko węzły koleżeństwa i przyjaźni, 
ale do wspólnej z nimi organizacyi nie należał. 
Sikora , udając się do Okocima, zabrał mu ubranie 
bez jego wiedzy, a co do noclegu, którego on uży­
czył w przeddzień zamachu Sikorze, Kędzijrowi i 
Cziżkowi, to stało się to bez świadomości, dla js.kiego 
celu miał ów fakt posłużyć, a na prośbę Sikory, 
uczynioną po wyjściu z restauraeyi, już przed jego 
domem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaezegożeś pan w śledz­
twie przeczył temu, aby oni nocowali u "pana?

S t y l i ń s k i  uśmiecha się.
P r z e w o d n . :  P ro s z ę  się  g ł u p i o  n ie  u śm ie ­

chać! (p ro te s ty  w a u d y to ry a m ).
S t y l i ń s k i :  Ja nie jestem prawnikiem, więc 

przerażony aresztowaniem, sądziłem, że najlepiej bę­
dzie wszystkiemu przeczyć.

P r z e w o d n . :  Ja sądzę, że właśnie dlatego nie 
trzeba było kręcić, skoro pan nie jesteś prawni­
kiem (wesołość). — Już w czasie więzienia śledcze­
go spotkawszy się na spacerze z Cziżkiem, powie­
działeś mu pan: „Jankowski!" Miało to oznaczać, 
że jest zdraicą, bo Cziżek raz miał udział w przed­
stawieniu i odgrywał rolę zdrajcy Jankowskiego.

S t y l i ń s k i :  N ie  m iałem  ż ad n e j u k ry te j  m yśli, 
k ied y m  to  m ów ił. C ziżek  w ted y  ro lę  ow ę o d e g ra ł 
b a rd zo  d o b rze , Kiedy w ięc  zobaczy łem  go n a  k o r y ­
ta r z u  b lad eg o , w y m izero w an eg o , p rz y p o m n ia ł mi się  
w  n ie j, i  p o w iedzia łem  m u to.

Z koiei odbyła się konfrontacya oskarżonych , co 
do niektórych sprzeczności w ich zeznaniach, która 
jednakże do niczego nie doprowadziła. Sikora bo­
wiem głołem donośnym i dobitnym obstawał przy 
swojem, a Cziżbk. choć mniej głośno i mniej sta­
nowczo, znowu przy swojem.

Miało nastąpić przesłuchanie pierwszego z świad­
ków, p. Jana Gótza, ale przedtem rozegrała się ży­
wa utarczka pomiędzy prokuratorem, a obrońcami, 
którzy postawili szereg wniosków wśród gęstych 
przerywań i protestów ze strony przewodniczącego.

Dr L b w i e k i  żądał odczytania znajdującego 
się w aktach statutu tajnego stowarzyszenia dla u- 
dowodnienia, że pudsądni działali w dobrej wiórze, 
i aby sędziowie przysięgli mogli się zoryentować, czy 
mają przed sobą zbrodniarzy, czy ofiary. Niema 
wątpliwości, mówił obrońca, że tajnych stowarzy­
szeń u nas niem a, potrzeba ich bowiem społeczna 
uatała, a nowa nie nadeszła, to jednak nie wyklu­
cza możliwości, że młodych, niedoświadczonych 
chłopców ktoś po prostu nadużył do zorodni. Trze- 
1 m więc koniecznie poznać motywa ich kroku.

Br S z a 1 a v zażądał odczytania zeznań śledczych 
ki. Gadowrkiego i niejakich: Strzeszaka, Gawrona 
i Bieniaka, culem udowodnienia, że inni też ludzie, 
a nawet ś. p. ks. biskup Łobos, wiedzieli, że isto­
tnie odbywało się werbowanie młodzieży do jakiejś 
organizacyi, że więc oszarżeni tego faktu nie zmy­
ślili.

P r o k u r a t o r  odparł, ze widzi w oskarżonych 
tylko zwykłych zbrodniarzy, a motywa ich i kwe-1 
atya istnienia i nieistnienia tajnego stowarzyszenia, 
go nie obchodzą, bo nieusnwają karygodności.

Dr L e w i c k i  protestowa! przeciw temu stano­
wisku. dowodząc, że ustawa kładzie pierwszorzędną 
vygę na motywa zbrodni, które zmniejszają lub 
’.awet znoi zą karygodność. Chodzi o wykazanie, że

tn oskarżeni znajdowali się pod moralnym przy­
tłum.
Dr G o l d h a m m e r  podniosę że stanowisko pro­

kuratora zmusza go do zabrania głosu. W  śledz­
twie usiłowano zrobić wielką polityczną sprawę, 
słuchało się w  roli oh  w i n i o n y c h  osoby wybitne 
politycznie, jak p. Wysłoucha, posła Bojkę, po to, 
aby rozciągnąć piętno podejrzenia na pewne stron­
nictwa polityczne, opozycyjne, a teraz powiada się, 
że kwestya tajnego stowarzyszenia do rzeczy nie 
należy. Mówca protestuje przeciw temu i żąda skon­
statowania z aktów, że śledztwo prowadzono w tym 
tierUka i przesłuchiwano wiele osób, do sprawy 
nienaieżących.

P r o k u r a t o r  dowodził, że robiono to właśnie 
celem wykazania, żb tajne stowarzyszenie jest 
fikcyą.

Jedyny fałszywy ton na ławie adwokatów stano­
wił uhrońca Stylińskiego dr A b ł*a m o w i c z, który 
sprzeciwił się wszystkim wnioskom kolegów, choć 
oae nie dotyczyły zupełnie jego klienta.

Nareszcie doszedł do głosu p. G o e t z. Jest to 
dość szczupły mężczyzna, z zaznaczającą się juz 
łysiną, nosem rzymskim, brodą ogoloną. Mówi dość 
cichym, ale tak wyraźnym głosem, że słychać go 
dokładnie, czego o innych przesłuchanych powie­
dzieć nie można. Płynnie p. Goctz opowiedział całą 
scenę napadu- prawie dosłownie w sposób, jak to 
uczyniono w akcie oskarżenia, co wskazuje, że w 
tym punkcie oparto go na zeznaniach p. Goetza.

Uznano więc jbgo przesłuchanie bardzo rychło za 
nkończone. p. Goetz odezwał się jednak, że chciał­
by jeszcze cos powiedzieć i oświadczył, że Kędzior 
przybył do Okocima z zamiarem zabicia go.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Skąd pan marszałek wie
0 tern?

G o e t z :  Mówił mi sędzia śledczy p. Moso” , że 
Kędzior sam po aresztowaniu miał mu to ^powie­
dzieć.

Pod wrażeniem tego dobrowolngo, dodatkowego 
zeznania p. Goetza audytoryum rozeszło się na pau­
zę południową, po której trybunał ogłosił uchwałę, 
przychylającą się do wniosków obrony, co skłoniło 
p r o k u r a t o r a  do zastrzeżenia sobie z tego po­
wodu zażalenia nieważności.

O dczy tan o  w ięc z e z n a n ia  śledcze  w v m ien io n y ch  
p rz e z  d ra  S z a .a y a  lu d z i, sk o n s ta to w an o , że  w ś led z ­
tw ie  p rzesłm  hano  w ie le  w y b itn y ch  p o lity czn ie  osób 
ja k o  obw in ionych , że  je d n a k  śled z tw o  d la  b ra k u  
w sze lk ie j p o d staw y  zo sta ło  p rz ec iw  nim  zas tan o w io - 
n e : n ak o n iec  od czy tan o  dw a  p a ra g ra fy  z  n a d p a lo ­
n ego  s ta tu tu  ja k ie g o ś  ta jn e g o  s to w a rzy sze n ia , k tó ry  
p rz y p ad k o w ó tlzn a lez io n o  p rz y  re w iz y i u kogoś, co 
m im oto n iem ia ł n ic  w spó lnego  ze sp ra w ą . P a ra g ra fy  
t e  m ów ią o o d d z ia ły w an iu  n a  m łodzież  i o Drący 
n ad  ludem . P o w ied z ian o  tam , że  trze b a  się  s ta ra ć , 
aby  m łodzież  n ie  z a n ie d b y w a ła  sw oich  obow iązków  
szk o ln y ch , ab y  w y ra b ia ła  w sob ie  o d w ag ę  i-.ywilną
1 niezawisłość zdania. Ponadto miała ona zaznaja­
miać się z potrzebami ludu, zbliżać się do nfego

zawsze z miłością i bronić go przed krzywdą. Przy­
sięga zaczyna się od zaklęć „na prochy ojców, 
krew pomordowanych dziatek, jęki braci w niewoli, 
na Pana Boga i Królowę Korony Polskiej" a dalej 
zawiera wszystkie te przyrzeczenia, które wymienił 
dziś dr Szalny w pytaniach do oskarżonego Cziżka.

Drogim świadkiem, podobnie jak p. Goetz i 
inni świadkowie, zaprzysiężonym, był inspektor bro­
waru okocimskiego p. N a r z y m s k i .  Wysoki blon­
dyn, z miną Litwina, robi wrażenie jakby Podbi- 
pięty za lat młodych. W  sprzeczności jednak z fi- 
zyonomią jest jego sposób mówienia, nerwuwy a 
tak szybki, że przy dość głębokim głosie jego cza­
sami trudno pochwycić tok mowy. Zeznania jego, 
nacechowane sympatyczną szczerością przyniosły je­
dnak małoco ponad szczegóły znane z aktu oskar 
żenią. Oświadczył tylko, że zdaje mu się, iż pierw­
szy strzał, Sikory padł wtedy, kiedy p. Goetz już 
zniknął z przed ich oczu, że Sikora strzelał do 
niego na jakie 3 do 4  kroków, że on sam lany 
zauważył u siebie dopiero po wszystkiem, że wpra­
wdzie tego samego dnia położył się dc łóżka, ale 
następnego jnż wstał i chciał iść do roboty, ale 
mn nie pozwolono, aż dupiero po 10 dniach, że 
wreszcie rany jego zagoUy się zupełnie jnż po 4  
tygodniach.

Inny nrzędnik browaru p. Fr. O r 1 i c z był w 
chwili zamachu w kancelaryi, do której się p. Goetz 
schronił

P r  z e w.  : Jakżeż to się odbyło?
O r l i c z :  Wpadł p. Goetz schylony z głową wtu­

loną w ubie dłonie, wołając: „Strzelają da mnie!
strzelają do mnie!11 Równocześnie niemal z tern, 
jak p. Goetz zatrzaskiwał drzwi, usłyszałem jeden 
strzał, a potem dwa joszeze. Nie wiedząc, co się 
dzieje, skoczyłem do drzwi i przytrzymywałem je 
z drngim jeszcze panem, aDy nikt nie mógł ich 
otworzyć. Za chwilę usłyszałem wołanie p. Narzym- 
skiego o pomoc, otwarłem drzwi, wpadłem do kan- 
cełaryi jego i tam zobaczyłem kilka głów pochylo­
nych nad Kędziorem, leżącym na ziomi. Wyrwałem 
mn z ręki rewolwer i położyłem na oknie.

P i  z e  w.: Czy rewolwer był zamknięty, tak, że 
nie był zdolny do strzału?

O r l i c z :  Tego dobrze nie pamiętam, bonie znam 
się na rewolwerach nowej koustrukcyi, ale być mo­
że. iż był zamknięty.

Podobnie co do kwestyi rewolweru zeznał urzę­
dnik browarowy F i s c h i n g e r ,  który — nawiasem 
powiedziawszy — mówił po niemiecku i pojawiła 
się nowa charakterystyczna postać, p. Feliks N i e- 
n i e w s k i , także nrzędnik browarowy. Aby pozo­
stać już przy Sienkiewiczowskich porównaniach, to 
ten ma minę Gharłampa w cwikierze, i odznacza 
się imponującemi i udawemi wąsami. Szczupły, a bar­
dzo wojowniczy na pierwszy odgłos strzału, skuczył 
na pomoc p. Narzymskiemu i pierwszy pomógł obez­
władnić Kędziora, a potem zorganizował, choć bez­
skuteczną, pogoń za jego towarzyszami,

N astąp ił szereg  świadków mało ważnych, jak  
woźny brow arow y K u b a l a ,  k tó ry  koniecznie 
chciał opowiadać, ja k ą  to owego dnia pam ię­
tnego przyniósł p. Goetzowi zaliczkę do pod­
pisania, inny woźny W ę g r z y n ,  k tóry  w yre­
cytow ane płynnie swoje zeznanie zakończył 
w śród śm iechu audytoryum  słowami: „I więcej 
n ic!11, —  „piccolo" z re s tau raey i brow arow ej, 
A ntoni G ó r n y ,  k tó ry  n ajp ierw  rozpędził się 
do dziennikarzy, a ostatecznie  zeznał, że jeden  
z oskarżonych wypił m ałą szk lankę piwa. ale 
nie wie k tó ry ; kom isarz policyi W o l a n  i e- 
c k i z T arnow a, szyber kolejow y P i l a w s k i ,  
uczeń gim nazyalny A u g u s t y ń s k i ,  w reszcie 
w łaściciel re s tau raey i w Tarnow ie K o ł o d z i e j ­
s k i ,  k tóry przysięgał z takiem  przejęciem  się 
i z ta k ą  gotowością, że widocznie nie uw ażał 
d la  siebie za groźne pytań , choćby naw et na 
temat... f ry tn ry  i m argaryny!

Ozdobą dzisiejszej rozpraw y, niby cukrow ą 
różą na  dość kwaśnym  to rcie  była p. K o ł o ­
d z i e j s k a ,  k tóra, u b ran a  bardzo popraw nie 
z „wielkim wdziękiem " na salę „w płynęła" i 
opow iadała następn ie  pieszczotliwym  głosem, 
podobnie ja k  je j mąż, o zachow aniu się o sk a r­
żonych w res tau raey i w przeddzień zamachu. 
W idziała ich z drugiego pokoju i zauw ażyła, 
że przed przyjściem  A ugustyńskiego  i S ty liń ­
skiego rozm aw iali nadzw yczajnie żywo, gesty ­
kulow ali i chodzili, jak b y  odbywali ja k ą  próbę, 
czy m usztrę, tak , że robiło  to  na  niej w raże­
nie, przygotow yw ania się do te a tru  am ator­
skiego.

N a tern w yczerpano w szystk ich  świadków, 
tak , że na  ju tro  zostało ty lko  przesłuchanie 
znawców - lekarzy  i znawców broni, a nadto 
czytanie aktów. W yroK. zdaje się, zapadnie po­
ju trze

a oprócz tego sen dyn je hiscoryę muzyki w uniwer 
sytecie u profesura Fleisehera. Po ukończeniu stu- 
jyów  w roku zeszłym powrócił p. Karłowicz do 
Warszawy, gdzie stale zamieszkał.

Prolog symfoniczny „Rianca da Moleoa" jest ilu­
stracją granego na naszej scenie w zeszłym roku 
dramatu Józefata Nowińskiego „Biała gołąbka" od­
znaczonego dragą nagrodą na konkursie Paderew­
skiego. Cechują go dramatyczne wzloty przegradza­
ne chwilami uspokojenia. Instrumentacya jest bar­
wna, a ODrobienie kontrapunktyczne pełne cieka­
wych pomysłów. Bardzo efektownie brzmi marsz 
żałobny końcowy będący niejako apoteozą.

W  literaturze muzycznej p. M. Karłowicz znany 
jest z całego szeregu pieśni, bardzo poehieDnie 
przyjętych przez publiczność i krytykę. Wydał nad­
to Suitę na orKiestrę.

—  „Szkolnictw a", organu nanczycieli Indowych, 
wyszedł numer 6, który zawiera: Petycya do Rady 
państwa. — Najpilniejsze reformy seminaryalne. — 
Nowa instrnkeya służbowa dla krajowych inspekto­
rów szkolnych. — Nauczyciele w parlamencie. — 
Szkolne kasy oszczędności w Anstry: i Belgii. — 
Kilka słów o robotach ręcznych kobiecych. — Nę­
dza szkolnictwa galicyjskiego. — Ciężka dola. — 
Wspomnienia pośmiertne. — Wiadomości potoczne. — 
Ogłoszenia.

O a b r y e l s k i  ( K r i y s i t o f o r y ,  K r a k ó w )  sp rze ­
daje fo rte p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s try i 
fa b ry k i PfetPO f z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w ie d e ń sk ą  po 300 z łr .

Wiadomości r a t ło ie ,  literaclie i artystyczne.
— Nowy polski kom pozytor, w  pismach ber­

lińskich znajdnjemj nader pochlebną ocenę utworu 
muzycznego młodego polskiego kompozytora p Mie­
czysława Karłowicza, syna znanego etnograia p. 
Jana Karłowicza, redaktora „W isły". Utwór ten 
jest to prolog symfoniczny p. t. „Bianca da Mole- 
na“, który wykonany w dniu 5 lur«go b. r. w Fil- 
narmonii berlińskiej, zwrócił uwagę całego świata 
muzycznego na świetnie zapowiadający się talent 
młodego kompozytora. „Vossische Ztg" pisze: „Utwór 
polskiego muzyka zaleca się zarówno treścią jak 
formą. W  przejrzystej jego budowie o stylu nowo­
żytnym wyczerpująco obrobione, są wybitne temata, 
a w dobranych świetnych barwach instrnmentacyi 
przebija się wytworne poczucie brzmień u kompo­
zytora. Głęboka jakaś a przejmująca katastrofa roz­
strzyga walkę, poczem świetlana słodko dźwięcząca 
apoteoza kończy przygrywkę".

Antor tak pochlebnie ocenionej kompozycyi któ­
ra dostąpiła rzadkiego zaszczytu wykonania w F il­
harmonii w Berlinie, jest Warszawianinem. Urodził 
się w r. 1877, do gimnazjum i uniwersytetu uczę­
szczał w Warszawie, ucząc się przytem z zapałem 
gry na skrzypcach n Bareewicza, a teoryi muzy­
cznej u Maszyńskiego, a potem u Rognskiego. Nie 
puprzestał jednakże młody kompozytor na tej wie­
dzy, którą w krają zaczerpnął, lecz żądny nauki 
gruntownej a wszechstronnej, wyjeżdża w r. 1895 
do Berlina, gdzie uczy się kompozycyi u Urbana,

Dział ekonomiczny.
Z targów  zbożowych. K raków , dn ia  26 lu tego 190i 

roku. P łacono za  100 k lg r. n e tto : P szen ica  k ra jo w a  od 
1Ó 40 do 1680. P szen ica  w ęg ierska  od — '— do —•— . 
Z yto krajuw e od 14’— do 14 60. Zyto w ęgiersk ie  od 
— •— do — .— . Jęczm ień  od 12 40 do 14 20. Owies z op ła­
tą  akcyzow ą od 1.4,90 do 15 50. Groch od 17-— do 24"—. 
l a t a r k a  ti i i '— do 17’— . Proso od 10'— do 1P50. 
F aso la  od 14-— do 2 P — . Ja g ły  od 19 '— do 25-— . S ia­
no od — '— do 7 '— Słom a od — ■■— do 5 60. K oniczyna 
od — '— do 8 '— . Z iem niak i za h e k to litr  od 2 80 do 3 20. 
J a ja  za  kopę od 2 40 do 3 '— . M asła za  garn iec  od 6 60 
do 8 '— . Sp iry tus n a  95 prc. T ra less  za h e k to litr  od 
—•— do 168. O kow ita n a  75 prc. od — •— do 128'— . 
W yka za  100 klg. od 16'— do 18 - .  K u k u tu d za  za 
100 klg. od —' — do 12'— . K oniczynf n as ien n a  za  100 
klg. od 100'— dc 120'— . T y m o tk a  za 100 klg. od 40' — 
do 50 '— . K ap u sta  w głow ach św ieża za  kopę od —' — 
do — '— .

telegr (ffen e  i tolotoiczje 
wiadomości „N. Reformy".

Rzym, 27 lutego. Z G a e t y  donoszą do „ T n - 
buny", że aresztow ano tam k ap ra la  57 pułku 
piechoty, M ichała S a n t e ,  p o d e j r z a n e g o  
o t o ,  ż e  b y ł  w s p ó l n i  k i o m  B r e s c i ’e go ,  
m o r d e r c y  k r ó l a  H a m t e r t a .  Sante uciekł 
w swoim czasie do P a  t t  e r  s o u  u ,  znanego 
sied liska anarch istów  w S tanach  Zjednoczo­
nych, skąd jednak  p o w ió d ł po pewnym  czasie 
do ojczyzny. W tedy  oddał się władzom w ojsko­
wym, legitym ując się, jako  Józef B o v e ,  k tó ry  
był jego kuzynem, a  który daw niej był zbiegł 
z wojska.

Londyn, 27 lutego. Z S z a n g a i  donoszą do 
„S tandardu", że w edle m iarodajnych doniesień 
z H s i a n g f u ,  m ający być ukaranym i k sią ­
żęta: T u a n ,  C z u a n g  i L o u ,  oraz generał 
T u n g f u h s i a n g  uciekli s tam tąd  do m iejsco­
wości N i n g s i u. oddalonej na  północny wschód 
o k ilk ase t kilometrów.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 27 lutego. Schoenererow cy oświad­

czyli się przeć w w szelkim  zm.anom, dotyczą­
cym przestaw ienia  porządku, w jak im  tra k to ­
wane być m ają’ przedłożenia rządowe.

W iedeń, 27 lutego. N a wczoraj&zem posiedze­
niu  Izby poselskiej wniósł pos. B  r  e  i t  e r  i u - 
te rpe lacyę  do m in istra  handlu  w -sp raw ie  n a j­
nowszych rozporządzeń pocztowych, u tru d n ia ­
jących  ekspedycyę dzienników  na  pocztę.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 27 lutego. Koło polskie odbyło dziś 

przedpołudniem  posiedzenie, na  k tórem  hrab ia  
W ojciech D z i e d u s z y c k i  mówił o sytnacyi 
politycznej. Zaznaczył, że Koło polskie jeden 
główny w ytknęło sobie ODOwiązek: uczynienia 
parlam entu  zdolnym do pracy; musi przeto 
w tym  k ie ru n k u  robić, a  unikać w szystkiego, 
coby tej spraw ie stanęło  n a  przeszkodzie. — 
Chcieliśmy, aby w szystkie spraw y załatw ione 
zostały w drodze parlam en tarne j i na  tem sta ­
nowisku pozostaniem y, bez odstępstw a od swoich 
p rzekonań  U chw aliliśm y politykę wolnej ręki, 
co znaczy, że żadnego ze stronn ic tw  zwalczać 
nie będziemy, ani żadnego popierać, ale pr ze- 
ciwko w szelkiej obstrukcyi w ystąpim y. Prezes 
Jaw o rsk i powiedział w swem oświadczeniu, że 
że Koło polskie czeka, że rząd  p. K oerbera za­
służy na  K oła zauianie. Spodziewamy się, że 
d r K oerber o to  s ta rać  się będzie.

O becnie postaw iliśm y jedno żądanie, k tó re  
leży w in te resie  samego rządu: aby dla spraw  
G alicyi przeznaczono w m inisterstw ie spraw 
w ew nętrznych osobnych urzędników , tak ich , co 
G alicyę znają. Żałujem y, że dwa stronn ic tw a: 
Czesi i W szechniem ry, sy tu a c ję  u tru d n ia ją  i 
d latego postanow iliśm y zająć stanow isko pośre­
dniczące. N a w czorajszem  posiedzeniu przewo­
dniczących klubów  zgłosiłem w niosek w sp ra ­
wie zm iany porządku dziennego Izby w tym 
duchu, aby n ajp ierw  załatw ić spraw ę poboru 
rek ru ta , a  zaraz potem  spraw ę noweli o po­
datk u  wódczanym  P o trzebaby  w tym  k ie rn n u u  
działać, lecz spokojnie i nie z niecierpliw ością, 
bo niecierpliw ość je s t złym doradcą. N ależy od 
w szelkich dem onstracyj odciągać stronn ic tw a, 
a  w tedy będzie nadzieja, że parlam en t stan ie  
się zdolnym do pracy.

O św iadczenie to Koło p rzy jęło  milcząco do 
wiadomości, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego.

S t a r z y ń s k i  wnosi, aby kom isya dla ini- 
cyatywy K oła zebrała  w szystkie wnioski, uchw a­
lone przez Sejm i oddała je  do koniecznego 
uw zględnienia komisyi budżetow ej R ady pań­
stwa.

Pod dłuższych rozpraw ach wniosek S ta rzy ń ­
skiego uchwalono.

Z Izby poselskiej
Wiedeń, 27 lutego. D zisiejsze posiedzenie Izby 

poselskiej rozpoczęło się po godzinie 11. N a żą­

danie posłów czeskich poczęto in terpelacye  cze­
skie w tłom aczeniu niem ieckiem  odczytyw ać do­
słownie. T rw ało  to do godziny 1.

B r  z o r  a d zapy tu je  prezyden ta  Y ettera , k to  
płaci za tłom aczenie in terpeiacy j.

M a s z t a l k a  cy tu je  a rty k u ł „P es te r  L loyda", 
zw racający  się przeciw  prezydentow i parlam en­
tu  i rządow i austryacK iem u , a zarzucający , że 
w A ustry i gnębią Czechów, bo to  im rano od­
b ie ra ją , co im w czoraj dano. Mówca zapytu je  
prezydenta, czy zgodzi się ostateczn ie  ju tro  na 
to, aby nie łam ano regulam inu izbowego i po­
zwolono na odczytyw anie in terpeiacy j nienie- 
mieckich.

O f n e r  oświadcza, że w czorajsze ośw iadcze­
nia m ii. spraw iedliw ości S p e n s - B o d e n a  na  
in terpelacyę  S teina w spraw ie konfiskaty  ja ­
kiegoś pisma, nie było żadną odpowiedzią na 
in terpelacyę.

Min. S p e n s - B o o d e n  odpowiada, że samo się 
przez się rozumie, iż na in terpelacyę  tę  jeszcze 
odpowie po zbadaniu  odnośnych aktów.

H  r  u b y (ag raryusz) uderza na rząd, s tw ier­
dzając, że Czesi ta k  długc nie dopuszczą do 
obrad w parlam encie, dopóki ich praw a będą 
deptane.

F  r  ę s s 1 (socyalista  czeski) poczyna mówić. 
Oświadcza, że będzie długo mówił, mówi też 
przeszło 2 godziny. P rzem aw ia po czesku. — 
Schoenererow cy p rzeryw ają  mu ciągle. K rzy- 

'c z ą : „Mów pan po niem iecku! Idź pan do Cze- 
chowii!" F re ss l zaznacza, że nie prędzej będzie 
lepiej, dopóki nie bęazie zniszczoną insty tucya  
tego cen tralnego  parlam entu . K oerber łamie 
ustaw y i nie powinien być tu  w parlam encie; 
zam knąć go należy do krym inału

W  tej chwili rozdają  posłom protokół ste ­
nograficzny z w czorajszego posiedzenia. Schoe­
nererow cy w yszukaw szy w nich  w ystylizow ane 
po czesku n s tęp j, d rą  protokóły i rzu ca ją  je  
na ziemię.

I r  o: P rzez  pańskie  gadanie robotnicy nie 
będą syci!

F r e s s l  mówi w  dalszym ciągu, ze K oerber 
p racu je  tu  w A u stry . dla P rus. (K oerber w tej 
chwili wychodzi z sali. F re ss l za  nim krzyczy): 
O! K oerber idzie do dyabła, aby mn powiedzieć 
co się tu  dzieje.

S c h o e n e r e r :  Co pan właściw ie mówisz. 
Od czego przew odniczący Żaczek, k tó ry  p rze­
cież po czesku rozumie.

Z ł a w  c z . e s k i c h :  Żaczkowi, jako  w icepre 
zyuentow i nie wolno rozumieć po czesku!

S c h o e n e r e r :  Fow iedz pan, ja k  długo bę­
dziesz mówił, abyśmy n a  czas ten  mogli w yjść 
z sali.

F r e s s l  do Scboenerera po niem iecku: Z 
Schoenererem  to się przeciez kiedyś porozum ie­
my! (W esołość).

S c h o e n e r e r :  Hoch! Hoch! Hooh!
K rzyk i znowu. Schoenererow cy do F re ss la : 

Skończyć, skończyć! R inaus! Do ZaczKa: Ode­
brać mu głos!

W o l f :  Tego czeskiego b łazna Żaczka nie 
trzeba  było robić w iceprezydentem ! (W rzask i 
A bzug Żaczek!)

I r  o: T rzeba  jak iegoś gen era ła  posłać do 
P rag i na  nam iestnika, aby zgerm anizow ał to 
gniazdo. (K rzyki.)

F r e s s l  mówi dalej. W o lf , Schoenerer, 
T sc h a n , E isenkolb  i Iro  pędzą do F re ss la  
z kizyRiem : „G wałtem  mu przerw iem y!" W y­
gląda, jak b y  go cncieli ruszyć z jego m iejsca 
i w yrzucić. R ata j (ag raryusz) i Sehnal (czeski 
socyalista) sp ieszą do F ressla , aby  go w da­
nym  razie  obronić. R a ta j krzyczy „T ylko po­
ważcie się go ruszyć!" P ięści podniesiono w gó­
rę. P ow sta ł ścisk. F ressl, skrzyżow aw szy ręce 
n a  piersiach, mówi dalej. W  te j chwili p rezy­
den t Y e tte r obejm uje przew odnictw o Niemcy 
klaszczą. Y e tte r p rzeryw a posiedzenie na  pół 
godziny Po przerw ie V e tte r udziela napom nie­
n ia  Schoenererowcom  za przeryw anie F resslo- 
wi, k tó ry  kończy potem swe przem ówienie.

B r  e i t  e r  uzasadnia  swój w niosek nag ły  w 
spraw ie nadużyć wyborczych, o k tórych  decy­
dować ma kom isya legitym acyjna. K o s  i W jis -  
s 1 1 k o s ta ją  przy mówcy, aby w danym  razie  
z wywodów jego uknć k ap ita ł przeciw  szlach­
cie. A le B re ite r  przem aw ia spokojnie, K os więc 
i W assilko n ic  podnieść nie mogą.

G i z o w s k i odpowiada B reiterow i. Chciałby, 
aby w yśw ietlone zostały  pojedyncze w ypadki 
nadużyć, ale sprzeciw ia się, aby zaćzu ty  gene­
ralizow ano. (B re ite r  p rzeryw a mówcy). C ytuje 
w ypadki, gdzie w yborcy przed teroryzm em  agi­
ta to rów  chow ali się w spichrzach.

S z a j e r:- To niepraw da!
W i l k  B ajka!
D a s z y ń s k i  p rzeryw a mówcy. M iędzy S a ­

p i e h ą  a W i l k i e m  j K u b i k i e m  pow staje  
kłótnia.

G i z o w s k  i podkreśla, że należy  speoyąlizo- 
w a ć | wypadki nadużyć.

B r e i t e r :  Będziem y specjalizow ali.
D a s z y ń s k i  zab iera  głos. G odzina 4 min. 

45 —  posiedzenie trw a  dalej.

Z Izby panów.
Wiedeń, 27 lut.. Izb a  panów w obradach nad 

projektem  adresu  wypowie zdanie, że uznaje  za 
słuszne stanow isko rządu, iż w niektórych wy­
padkach musi być stosow aną jedność języ ­
kowa.

Hakatyzn. w armii niemieckiej.
Berlin, 27 lutego. P odczas w czorajszych ob­

rad parlam entu  niem ieckiego nad  budżetem  mi­
nisterstw a. wojny p. J a ż d ż e w s k i  u skarżał 
się n a  to, że polskim  żołnierzom  nie wolno 
czynić zakupów  u polskich knpców. M in ister 
G o s s l e r  odpowiedział: Postępow anie  polskiej 
lodDości wobec niem ieckich rzem ieślników  i kup­
ców było tego rodzaju, że m usiano zarządzić 
stanow cze środki. P rzez  ag itacyę  polską za­
grożony był byt licznych niem ieckich przedsię­
biorstw . Z tego powodu w ydała kom enda V 
Korpusu jar mii zarządzenie, iż po trzeby  arm ii 
m ają być, o ile możności, zaspokajane  u nie­
mieckich kupców. N ie zaczynaliśm y — kończy 
m in ister —  za ta rg u ; i a ta rg  ten  nam  narzucono. 
Pos. J a ż d ż e w s k i  przeczy, jak o b j Polacy 
agitow ał przeciw kupcom niem ieckim . M inister 
G o s l e r  zw raca uw agę n a  to, jakoby  Polacy, 
kupu jący  w niem ieckich salepach , w ym ieniani 
uyii po nazw isku w dziennikach polskich.

Zmiany gabinetowe.
Sofia, 27 lutego. Gen. P  e i  r  o w podał się 

z całym gabinetem  do dymisyi. K siążę F e r ­
d y n a n d ,  k tó ry  w yjechał do Burgas, zastrzegł 
sobie k ilka  dni do namysłu, celem p rzy jęcia  lob 
odrzucenia dymisyi gabinetu.

B ukareszt, 27 lutego. G abinet C a r p a  podał 
się ostateczi.ie  do dymisyi skutkiem  w czoraj­
szego w yuiku głosow ania w Izbie. Król K a r o l  
powierzyć miał przywódcy liberałów, S t u r d  z y, 
utw orzenie nowego gabinetu.

Madryt, 27 lutego. P rezyden t m inistrów. A z- 
c a r r a g a ,  oświadczył po w czorajszej radzie 
m inistrów, że gab inet podaje się do dymisyi.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:

M iohał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rty k u ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

R edakcyi).

Z are jestrow any

znak ochronny.

Słynna w św iecie rosy jska  k a ra ­
wanowa h erb a ta  B raci

t  & C. Popoff ff Moshrio.
Najlepsza m arka.

Dostawcy k ilku  europ, dworów. 
W oryginalnych paczkach dostać 
m ożna we w szystk ich  tego ro 

dzeju  lepszych handlach .

Dr JULIUSZ ALEKSANDROWICZ
adw okat w  Sam borze

poszukuje 664 3 3
koncyp ien ta .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 19

Wszecb nauk lekarskich

Dr Ludwik Doboszyński
pierw szy sekundaryusz i kierow nik oddziału 
chorób w enerycznych i skórnych  szp ita la  św. 

Ł azarza  w Krakowie, m ieszka obecnie:
ul. S ław kow ska 1. lO, I p.

O rdynuje od 3— 4 po południu.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 27 lu tego 1901.
kor. hal.

4 /°4%
4%

R e m a  anstryac& a pap ierow a .
„ „ s r e b r n a ..........................

4c/0 re n ta  au stry ao k a  z ł o t a ...................
„ koronow a . .

w ęg ierska  z ł o t a ...................
„ koronow a . . .

Akcye B anku  anstro-w ęgiersk iego  . .
„ k r e d y to w e ..........................................

L ondyn .............................................................
M ara! . . . ........................
20-to M a rk ó w k i...............................................
20-to  F ran k ó w k i . . t .................................
W łoskie b a n k n o t y ......................................
D u k a t y .............................................................
Losy w ęgierskie  p re m io w e ........................
Losy t u r e c k i e ...............................................
Akcye A n g lo b a n k n ......................................

„ U n lo n b a n k n ......................................
„ B a n k v e r e i n ......................................
„ L a e n d e r b a n k n .................................
„ K olei Lw ow sko-C zerniow ieckiej
„ „ P o ł u d n i o w e j ........................
B „ E l b e t h a l ..................................

„ N ordbahn ............................
S t a a t s b a h n ............................

* A ip in e ......................................
T areck ie  T a b a c z n e .......................

Ruble
Żw ir Berlin, 27 lutego
B ankno ty  a n s t r y a c k i e ...............................................
K ró tk i W i e d e ń .............................................................
B anknoty  rosyjskie . . . .
K ró tka  W arszaw a   ...........................................
41/t°/o L is ty  p o ls k ie ........................................................
R en ta  w ł o s k a ..................................................................
Akcye a n stry ack ie  k r e d y to w e .................................
U ltim o r n b l e ..................................................................

98 45 
98 35 

118 20 
98 — 

118 20 
93 50 

1670 — 
671 50 
240 45 
117 37 1/, 
23 48 
19 08 
90 45 
II  35 

170 50 
107 25 
275 -  
540 -  
470 -
414 — 
543 — 
104 50 
480 — 

6320 — 
669 75 
442 — 
298 — 
253 50

1901.
. 85 20 
. 85 06 
. 216 20 
. 215 95 
. 97 20 
. 96 25 
. 211 75

W iedeń, 27 lu tego  1901.
S piry tus g o to w y ..................................................................39 —
Gena n a f t y ........................................................................... 11
Pszenica (n a  w io sn ę ) ......................................................... 7 7 3
Z yto (n a  w io sn ę ) .................................................................. 7 65
K n k nrndza  ....................................................................... 5 79
Owies (n a  w io s n ę ) .............................................................. 5 56

Cennik Izoy handlow ej i przem ysłow ej 
w K rakow ie

I. Waluty
R nble p a p ie ro w e   953 —
M arki n i e m i e c k i e ......................................
F ran k i D a p ie r o w e ......................................
D w udziestofranków ki w  złocie • . .

II. Listy zastawne.
5°/0 L is ty  zas taw , prem . B anku  hipot.
41/,°/o L is ty  zas taw n e  B anku hipoiecz.
4 /o A n n n ” n
4 1/ ,0/# L is ty  zas taw n e  B ankn  krajów .
4 io „ « n r> n n
4°/0 L is ty  zast. ga l. To w. kred. ziem. nieuk.

„ .  41-le tn iefi n n n n
„ „ 56-letm e

4°/* 10
4°/*lo n n fi fi fi

III. Obligacy1; i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacve piopinacvjne 
4°/. „ „ * 1 8 9 3 . .
47s°/o v miasta Lwowa . . .
6°,0 Obligacye komunalne Bankn kraj.
A‘/ 0/* 19 10 li fi fi fi fi fi
40/0 „ k o le jo w e..........................

IV. L o s  y.
Losy miasta Krakowa.........................

V A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie 

„ „ hipotecznego „ „
„ „ Galie, dla h. i p. e Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .

„ Lwów-Czsrniowce-Jassy .
VI. Publiczne zapisy długu.

42/i0°/o wspólna 'enta pa^...................  98 20
47107o „ n srebrna . . .  98 10
4°/o renta koronowa austryacka . . 97 90
4% „ » węgierska 93 05
4°/o renta anstryackr. w złocie . . .  118 —

' ' . 1 1 7  95

w południe. (■
Korony — •

płacą żąd a ją |
253 — 254 60 (
117 10 117 85

95 20 95 80 «a
19 05 19 15 •

4

109 25 110 75
fi

1
97 75 98 75
89 25 90 25
98 25 99 50
91 50 92 60
93 — 94 —

93 — 94 —

90 75 91 50

95 _ 96 50
91 75 93 —

97 — 97 75
101 — 102 50

98 25 99 50
91 75 92 75

64 75 68 25

635 — 630

426 — 
540 —

4°/< w ęgierska  w  złocie .

43 i - -  
546 —

98 90 
98 80 
98 60 
93 75 

118 60 
118 65

Br. MMI Mer i  ftei! gOdtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów, 
wzmacnia włosy, robi je miękkiemi i purzystemi

OOO Flaszka £
z a p o b ie g a  w y p a t o  i t ó f .  ™

koron. Do nabycia w aptekach i składach perfum. OOO S Z y i H O I l  “ ■  O W i
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NUNTIA
pierwszy ha wielkomiejski sposób 

urządzony 
Zakład czyszczenia i zaopatryw ania 

okien, w ystaw  sklepowych 
oraz zapuszczania i fro terow ania 

podłóg.
Sławkowska 20, I p.

Za w szelkie szkody w ynikłe 
przy czyszczeniu okien w mie­

szkaniach  odpowiada zakład.
Na szyby wystawow e przyjmuje się 

asekuracyę. 493 12 o
Do wszelkich czynności w zakres 
przedsiębiorstwa wchodzących ma za­
kład robotników fachowych i na j­

nowsze przyrządy. 
Wszelkich informacyj i cenniki 

udziela biuro zakładu
Sław kow ska 20, I piętro.

*

Biuro ogłoszeń
1 wynajmu mieszkań oraz Biuro 

To w. Właścicieli realności

Wł. Grabowskiego
w K r a k o w ie ,  ul. G ołęb ia  14,

POLECA:
RÓŻNE MIESZKANIA na zimę : Zakopane

„Grabówka". W razie żądania z wiktem : 
usługą. Wiadomość na miejscu lub w biurze. 

PRACOWNIA duża malarska, ulica św. Seba- 
styana Nr. 6.

2 SKLEPY z mieszkaniem lub magazynem za­
raz , P>racka 7, Szewska 20, Krupnicza 17.

PIWNICA duża, sucha, zaraz, Szewska 7. 
POKÓJ z meblami lub bez : Szewska 16 i 17

II p., Garncarska 8 parte r ,  św. Sebastyana
10 I p . , św. Jana  20 II p . , Karmelicka 41 
part. .  Biskupia 9  parter i I p . , i 8 11 p.. 
Wolska 3 U p. i 7 I p., Sławkowska 3 II p., 
Radziwiłlowska 17 part.,  św Anny 9 II p., 
św. Filipa 14 II p.. Reformacka 7 II p.. Ry­
nek 23 II p. i 43 III p.. Graniczna 7 II p., 
Podwale l  II p. Floryai ska 33 II p.

2 POKOJE z przedp., z meblami lub bez: Mi­
chałowskiego 78 I p., Dietla 93 i 71 I p 
Wolska 30 l i p . ,  Batorego 20 part., Floryań- 
ska 33 II p . . św. Anny 9 I p. (św. Marka 
7 parter 3 pokoje z przedpokojem), Smoleńsk 
22 II p., Jabłonowskich 2 part., Szewska 21
III p.. Podzamcze 22 I p. , Karmelicka 10
11 piętro.

POKÓJ i KUCHNIA: Mostowa 12 II p., Wol­
ska 23 III p. i parter, '.św. Krzyża 3 parter.

2 POKOJE, przedpokój i kuchnia Nad Ruda­
wą 4 part . .  Starowiślna 44 II p. i 21 I p., 
Stolarska 13 I p.. Batorego 18 III p . , plac 
Groble 15 l p . . ózysta 15 1 p.. Poselska 9 
part . .  Graniczna 5 I p., Retoryka 12 I p.. 
szlak 57 part.. Krowoderska 30 part., Wol­
ska 28 II i III p . , Bogata 10 II p . , Rynek 
13 I p.

3 POKOJE, przedpokój i kuchnia: Czysta 13 
II p., Nad Wisłą 3 II p. i 4 I p.. Nad Ru­
dawą 4 part. i 21 II p . hotel p. Różą II p., 
Stolarska 13 II p.. Wygoda l part., Bernar­
dyńska 9 I p. i parter. Zwierzyniecka 25 
I! p. i 9 I. p . , Graniczna 5 II p . , Stra­

sz e w s k ie g o  8 I p., Krowoderska 54 I p. i 30
part.. Floryańska 15 I p., Dębniki 135 part. 
Gołębia 18 part. , Wolska 5 I p. i 13 part. 
Studencka 8 I p.. Rakowicka 17 r p., Lore­
tańska 12 part . ,  Radziwiłłowska 8, 21 i 27 
parter, Biskupia 3 I p . , Siemiradzkiego 18 
II p., Basztowa 9 III p Wolska 36.

4 POKOJE, przedp. i kuchnia: Zwierzyniecka 
27 part . .  Karmelicka 42 I p. , Floryańska 
40 I p. . Mały Rynek 6 11 p. , Krzywa 3 
II p., Siemiradzkiego 6 part , Długa 11 II  p.. 
Starowiślna 23 I p.. Czysta 7 II p . , plac 
Grobie 6 1 p . Wolska 26 [U p.. Mała 4 I p., 
Retoryka 4 II p.. Łobzowska 41 parter.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Jagiellońska 11 
11 p.. Krupnicza 16 I p.. Kopernika 2 I p., 
Nad W . Ją  2 I p. . Kynek 29 II p. . Plac 
Kossaka 8 part. z Ogródkiem , Basztowa 18 
I p.. Kanonicza 16 part. ,  św. Anny 2 II p.

6 FOKOI, przedp. i kuchnia : Jagiellońska 5 
I p.. I loryauska 3)1 1 p.. Łazienna 3 I i II p.

8 POKOI, przedp. i kuchnia: Krupnicza 17 
I p. i św. Jana  20 I p. 579 1 O

Z powyższych ogłoszeń korzystają członkowie 
Tow. WłaScicieli realności b e z p ła tn ie .

Masło deserowe
n a j l e p s z e  — rozsyła co dzień ś w i e ż e ,  
w paczkach 5 - kilowych , netto 9 funtów, za 
złr. P50 opłatnie za zaliczką, z poręczeniem za 
najlepszą obsługę . Mary a Laubswa w Brzesku.

679 l O

3 piękne Folwarki
w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 

prusk ie j ,
w obszarze 495 morgów, w czem 60 stawów, 

468 „ „ 158
■156 „ „ 150

blisko stacyi kolei i szosy, z wyburnemi łą­
kami. bndynkami i gorzelnią — są pojedynczo
po 11, 13 do 16 złr. z morga n a  d łu ż s z y  

c * a s  do  w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Bliższych informacyj udzieli Jan S trycharsk i 

a  Krakowie, ul. Jagiellońska. 680 1 O

Folwark Zgórsko,
morg. łąk i 40 morgow pastwisk, w powiecie 
Mieleckim położony, do Zakładu narodowego 
im. Qssolińskich należący, jest od 24 czerwca 
1901 r. do wydzierżawienia. Oferty zaopatrzone 
we wadyum, wynoszące 50°/o ofiarowanego ro­
cznego czynszu, należy wnosić do 24go m arca 
1901 r. do godz. 12 w południe w biurze syn- 
dj ka Zakładn adw okata Dr. B ilika we Lwowie, 
nl. K ościuszki 8. Projekt kontraktu dzierżawy 
można przejrzei a syndyka, albo też u z a s tę ­
pcy adm in istra to ra  w Przybyszu  p Radomyśl 

koło Tarnowa. 678 1 3

Ogłoś ze nie.
Losow anie dzieł sz tuk i między człon­

ków T ow arzystw a P rzy jac ió ł sz tu k  pię­
knych za r. 19oo odbędzie się dn ia  25 
marca 1901 r.

D yrekcya zaw iadam iając o tem ogół 
członków Tow., wzywa zarazem  pp. Ko­
respondentów . k tó rzy  nie uregulow ali 
dotąd rachuuków  za r. 1900, iżby n a j­
później do dnia 15 marca b. r. nade­
słali p ieniądze za rozsprzedane przeszło- 
roczne akcye w raz z im iennem i spisam i 
członków, w razie  przeciw nym  będą w y­
łączeni od losowania. 684

K raków , dnia 25 lutego 1901 r.
DYREKCYA TOWARZYSTWA

PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
w  K r a k o w i e .
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TUTKI
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie

—  "     . .
uznane powszechnie za najlepsze — Wszędzie do nabycia !

Główny skład na K raków :
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, S M  papieru, Kraków, Rynek 8.

P R L M IIS “
303 15 0

Dla Restauratorów!
Kompletne urządzenie na

Bufet automatyczny
prawie nowy, jest wraz z prawem patentu pod 
bardzo korzystnemi warunkami do odstąpienia. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności firma 
E m a n u e l G ru.nge, K ra k ó w , u l. G ro d z k a  
L . 4 8 , lub F lo r y  a n t k a  L . 4 0 . 659 2 2

■ ^ ^ ^ i n i e j s z e m  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 

B ie la k  - B ia ła  575 10 75
W ielk i sk ład  

naczyń  em aliow an ych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzajn naczyń zaopatrzyłem i stale 
u trzym uję , o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n ry k  L a w n er .

Na czem nam więcej zależy,

jeśli nie na, zdrowiu naszych dzieci?
Wprawdzie natura działa swoje, ale i sto­

sowny pokarm jest rzeczą bardzo ważną.
Probójcie i dawajcie dzieciom codziennie 

na śniadanie kaszę przyrządzoną z Quaker 
Oats. Przepis do przyrządzania takiego śnia­
dania umieszczony jest na każdej paczce

236 1 7

Q u ak ęr O afś

Hotel Beatrix, W iedeń , 111., H auptstr. lO .
w pobliżu głównego dw orca  kolei m iejskiej.

P n n n O f Ł  w  RTnirn n t w n r t v  Największy k o m fo rt Położenie w śródm ieściu . Ceny
U U U l I C l U  I C l f u U l l l l r C  y .  1 1 U W U  u i w c i l  niskie. Winda, e lek tr. ośw ietlenie. Wybór, re s ta u ra c y a .

** *  81 22 26
Czysty

desty la t
winny.

Kapitał
4,000.000
franków.

znak ochronny.
Towarzystw  o w ł a ś c i c i e l i  w i n n i c  

wr Cognacu. założone w r. 1838. 
Z a rz ą d : J. Gr. M onnet & Go.

w Cognac. 621 2 6

Główny skład:
C.Trau,Wien, I, Wolzeille I,

a. i k. nadąć, handel rum u i herbaty.

Knorra

Wcieranie ból uśmierzające
według Dra Zoltana

( m a ś ć  Z f O l t a , n a , )
Od w ie lu  la t zn a n y  i p ew n ie  d z ia ła ją c y  ś ro d ek , k tó ry  się da je  n a jle ­
piej  zasto so w ać  w gośćcu i we wszystkich bólach reumatycznych. 
Ł ag o d z i i u su w a  po k ró tk ie m  u ż y w a n iu  ( j ak to  s tw ie rd z a ją  liczne 
u z n a n ia  i p ism a d z ię k c z y n n e ) , n aw et przez w ie le  la t k ą ­

p ielam i bezsku teczn ie  leczon e cierpienia.
Flaszka dwie korony.

Po p rz e s ła n iu  pop rzedn io  2 koron  SO h a l. 
fran co , od a p te k a rz a :

ty s ią c e  ra z y  w y p ró b o w an a  i św ie tn ie  
s tw ie rd z a ją c a , że je s t n a jlep szy m  i 
n a jta ń sz y m  śro d k iem  o d ży w ian ia  d la  
dzieci —  w y tw a rz a ją c  k re w , m ięśn ie  
i kości. Z m ięszan a  z m lek iem  z a s tę ­
p u je  w  zu p e łn o śc i p o k a rm  m a c ie rz y ­
s ty  —  i je s t o ch ro n ą  p rz e c iw  b ie ­
g u n ce  , w y s tę p u ją c e j g ro źn ie  u  m a­
ły c h  d z m te k . Uważać na znak 

o c h r o n n y  „ K l o i t . "  (4)

P a c z k a  po k ilo  5 0  h ., ^1, kilo  
9 0  h . w szęd z ie  do n ab y c ia . 483 6 7

r

Be l a  Zol t&n
w Budapeszcie.

o

Skład w Wiedniu:

Apteka p e i  jusem nle&żwledzieni"
I., L u g e c k  3 . 599 i 15

Ż a d e n  t a j e m n i c z y  ś r o d e k .  
P o lecan y  p rzez  le k a rz y .

N’a powszechne żądanie z dniem 16 lu te g o  1901 r .  otwarty pierwszy w Polsce

ń io f fy  M M  kąpielowy w e i Siarczanyc
w Swoszowicach

5 kilometrów od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu.
Znane powszechnie Swoszowickie wody siarozane, przewyższające swą S iłą  i  a k u te -  
o zn o ń o ią  inne tego- rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą r e u m a ty z m  sta­
wowy i mięśniowy, podagrę, choroby s k ó r n e  i najstarsze r y f l l i t y o z n e , n e rw o w e  
i obrażenia kości — Nowo urządzone ze znacznym nakładem S a n a to r iu m  posiada 
łazienki, mieszkania, korytarze i ogród zimowy centralnie ogrzane, z rozprowadzeniem 
i ogrzaniem wody siarczanej w sposób używany w pierwszorzędnych zakładach zagra- 
nicznyah. wskutek czego siła wody na swych składnikach nie utraca. 469 10 20

Pensyonat i restauracya (kuchnia domowa) dla gości w miejscu. — Ceny umiar­
kowane. — Bliższych szczegółów udziela Z a rzą d .

“ 1— — T

R .  D I T M A R
w K rak ow ie , R ynek  IR,

POLECA:

AM* L a m ty  w szelkiego ro d za ju , latar-
1  ni*, lichtarze, pają.ki, kandeia-

^  bry i w yroby m ajolikow e;

P I E C E
naftowe „C alorifćres D itm ar“ , nie 
dymiące, do ogrzew ania pokoi, p rzed­
pokoi, jionek, piwnic, wychodków itp.

salonową i prawdziwą amerykańską 
(od 5ciu litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w  abonam encie jak zwykle 

taniej.
W y s i ł k i  n a  p r o w f n c y ę  w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkow ych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 80 25 25

Trzy
wymagalne warunki

piękności kobiecej są: p iękny włos, pię­
kne zęby, a przedew szystkiem  piękna 
cera. W łosy i zęby m ożna łatw o uzu­
p e łn ić , ale trudniejszem  zadaniem  je s t 
usunąć błędy cery, czem się objaśnia, 
że kobiety  z n ien a tu ra ln ą  cerą  u c ieka ją  
się chętn ie  do uznanego i nieszkodliw e­
go kosm etycznego ś ro d k a , jakim  je s t:

Dra Clristoffa „AaiPra creme."
Jeden  flakon za 80 ct. w ystarcza na 

nsunięcie w przeciągu  7 dni z tw arzy  
piegów i wszelkich n ieczy sto śc i, oraz 
aby nadać cerze m łodzieńczą świeżość.

Do o trzym ania we w szystkich  w ięk­
szych aptekach i ćrogueryacL. 61625

Koncypient adwokacki
z pó łtoraroczną p rak ty k ą  sądow ą i ad­
w okacką, poszukuje posady. —  E w en­
tu a ln e  zaofiarow anie proszę adresow ać: 
R . T. poste restante W ien, Postamt IX ..

Porzelangasse. 653 3 3

c
otrzymuje się przez użycie M y d ła  arli»ery- 
n * w o -b e n so « s« w e g o  J .  W iń n ia w a k ia * * ,
które usuwa piegi, liszaje, w ągry i wszelkie 

w y z u ty , czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w K ra k o w ie  J. Wiśniewski, skład 

apteczny, nl. Stradom 7; w B o o h n i Jan  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Be»- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.“ 

41 17 0

z po lsk im  tekste m |
ośpiewandEzprzez pierwszorzędnych artystów  operowych, $

•  poleca Magazyn w yrobów  optycznych i m echanicznych

' K. Zielińskiego E”
Oryginalne amerykańskie G R A F O F O N Y  do przyjm owania i reprodukcyi, 

kompletnie urządzone , od 70 koron. 638 2 0

*W —H M 9 H H —
t  H e r b a t a  i  B r o d ó w ! •  Od dawien dawna ze swej dobroci I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAt  C
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
15 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 19 0

1 funt .,Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.^0
1 funi „Melange de Moskau" w oryg opak., najlepszej 2.50 
I funt „Im perial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „O kruchów " z najlepszych nerbat kwiatowych . 1'20 
Grzybki Litewskie aromatyczne, 1 k i l o ...........................3 50•  H e r b a ta  z B ro d ó w !  *

Ciągnienie nieodwołalnie

23go marca 101 r.
G łów na w y g ra  na

koron 60>000 wartości
g o tó w k ą  po o d c iąg n ięc iu  2 0 ° /0 .

L o sy  '
po ]

[  H ^ V E t l  1  d . O ^ V  Józef A Itstadter, Juda Birnbaum, B racia Eiben- 
,  .  sch iitz , Karol G ottlieb , A. H olzer, J- &. M- 
k O F O T I I P  Grajower, Józef Landau, A lbert IMendelsburg, 

* ^  J  M. D. T rinkenreich w Krakowie.

Nestle’a Mączka dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

m ałych dzieci, puszka K. 1*80.
N i e  p o t p z e b u j e

żadnego dodatku
mlekA*

Z a p o m o c ą  te g o  o d  d a w n a  u z n a n e g o , w ię o o j j a k  od
3 0  l a t  zaprowadzonego i wypróbowanego śroka odżywczego, 
można łatwo odzwyczaić n ie m o w lę ta  od piersi matki. © 00©  

B ie g u n k a  i  w y m io ty  w y k ln o z o n e .
Roczna produkeya F’abryk NesltFa wyne si: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  pas*® k.

Dzienne zażycie 132 .000  l i t ró w . 615 3 10 
N e a tle ’a  zgęszczone mleko z c u k r e m ,  p a s z k a  1 ®

N e s t l e ’a  zgęszczone mleko b e z  e n k r u  „ V I K I N G “  -  
N ow ońń — p u sz k a . 1 K .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Naglergasse 1.

zawiera najlepsze
mlekc alpejskie.

F. BERLYAK w WIEDNIU. 1.
Do nabycia ive wszystkich aptekach i drogueryach.

:XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXK

DO SZANOWNYCH WŁAŚCICIELI REALNOŚCI!
Kompletne urządzenia wodociągowe i gazowe, 

oraz ogrzewalnie parowe,
jako też  w szelkie w zak res ten  wchodzące re p a ra tu ry  urządza

Józef Grriffel, 645310
konjcsgonowany instalator wodociągów w Krakowie, ul. Stolarska L .  5, 

po ja k  uajum iarkow ańszych cenach. —  K osztorysy na  żądanie  bezpłatnie. 
W szelkie przybory do ośw ietlania gazowego dosta rcza  po bardzo niskich cenach.

(!>00^<X>7XXXa XXXXXX>' x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. .ksgiellońska Nr. 10).

N a w ielu w ystaw ach odznaczone

Naturalne wina Dalmatyhskie z własnych winnic
wywozowej firm y W. A . D n b o k o v i ć  G e l s a  (Dalm acya).

I S T ó d l c s i .  X  C o g n a > e
A .  D U B O K O Y l O ,  G E L S A  ( D A L M A C J A ) .

N atu ra ln e  w ina D alm atyóskD  z w łasnych w innic. 630 2 4

Rządca drukami L. E. Górski.


